
S r .  5 4 . Lwów. Piątek, 1 lutego 1901 . Rok ¥1.

HtMUSERM WYKOSI:
w e  L w o w ie :

m iesięcznie 2  korony, za  dwnrazo- 
iwą (iost. do (ioiim óopiacasię U,

***- c a  p ro  wio ej-5:
rocznie 261 40 li. 1 2-krcina &ys. 321 ~ Ł 
;kW0!‘tal. 6 . 60 * *

2 . 20

W [vŚ8n.c2ccii: m iesięczn ie  4  kor, 
W iiiuyoh krajach m . O g

K ażda zm ia n a  a d resu  410 łn

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e .

O G liO S K m f  % i
7m 1 w iersz  (unikowy nlbo ie;ro mief- 
seo ?$0 h., nadesłane vric;s/, gar* 
momiam 8 0  ii., ma‘ię ooloszema za

wyraz O h., najim i^j li.

Numer pojedynczy:
W e L w ow ie .  .  * O h.
na prow incyi „ . — . $  h.

Adres: „ S ło w o  P o ls k is “  

L w ó w , u l. C h o rą żczy zn y  1. 17,
TULfiFOJ? 511.

Listy z Wiednia.
W ie d e ń , 29 stycznia.

Programowe przemówienie prezesa Jaworskiego 
na dzisiejazem porunnem posiedzeniu Koła— powin- 
noby w kraju dobre zrobić wrażenie. Zaznaczyć 
z niego należy i podkreślić silnie — stanowcze wy­
powiedzenie, iż Koło zwalczać musi wszelkie niekon­
stytucyjne zamiary — iż musi dążyć do przywróce­
nia parlamentowi zdolności do pracy, a więc zwal­
czać wszelką obstrucyę, z którejkolwiekby strony 
pochodziła — iż zastrzega sobie wolną rękę na 
wszystkie strony, przyczem prezes z naciskiem za­
znaczył, że nie wiążąc się z nikim, wszelkie słu­
szne i sprawiedliwe żądania z innych stron podno­
szone, Kolo będzie popierać, ale sąd o tem, czy te 
żądania są słuszne i sprawiedliwe, n a l e ż y  t y l k o  
do Ko ł a .  Bardzo dobre było przypomnienie słów wy­
rzeczonych raz za czasów Taaffego, przy ogólnej roz­
prawie budżetowej: Masz, rządzie budżet, staraj się 
teraz mieć i zaufanie — do czego p. Jaworski do­
dał: jeżeli mogłem to powiedzieć rządowi Taaffego, 
czemubym tego nie mógł powiedzieć i p. Koerbero- 
wi? Bierzemy p. Jaworskiego za słowo. Cieszymy 
się, że rząd usłyszał od prezesa Koła, iż Zaufanie 
Koła trzeba sobie dopiero zdobyć — a bierzemy do 
wiadomości, co powiedział następnie minister P ię tak : 
Zapewniam, że rząd pragnie pozyskać zaufanie Koła.

Jedno i drugie zaś nie może być inaczej zro­
zumiane —*~jak tylko, żo to zaufanie nie czulemi 
słówkami ale c z y n a m i  pozyskać sobie można. By­
łoby nieszczęściem dJa tego znękanego kraju — gdy­
by Koło się zadowoliło takimi sentymentami, na 
jakie się nieraz brać dawało — byłoby nieszczęściem, 
gdyby rząd był przekonany, że się to uda. A jeżeli, 
sobie przypomnimy niektóre fakty z czasów osta­
tnich — to możemy się tego naprawdę obawiać. 
Pozbawienie departamentu galicyjskiego w minister­
stwie spraw wewnętrznych wszelkich istotnych atry- 
bucyj — me świadczy wcale, żeby rząd miał jaki­
kolwiek Wobec Koła polskiego respekt — bo prze­
cież musiał wiedzieć, że tą drogą zaufania Koła 
uie pozyska. Ale też wobec tego a bardzo przykrego 
Taktu — dzisiejsze zapewnienie ministra Piętaka, że 
rząd pragnie pozyskać zaufanie Koła polskiego, jest 
tuzinkowym frazesem, C z y n ó w  czekamy — czy­
nów prosimy, od całego rządu, nie wyjmując i na­
szego ministra rodaka — którego szczerych z a m i a ­
r ów nie mamy prawa ani chęci podejrzywać, bo 
w nie wierzymy, ale niestety dobremi chęciami za­
dowolić się nie możemy. A fakt, że nie zapobiegł 
en poszkodowaniu kraju w sprawie owego departa­
mentu galicyjskiego, świadczy o nieskuteczności tych 
istotnie dobrych zaroi o rów.

U G O B O W O I T .
POWI EŚĆ.

Napisał

'W r l© s ła ,w  S c la T ru s .

(Ciąg dalszy)..

— Cóż to gwałt? Przymusi?
— Jak ci się podoba.
— Czyż istotnie tak się zmieniłem, żeście mnie 

nie poznali? — wtrącił drwiąco Łączewski, idący 
tuż za Wiesławem.

— Wolałbym was nie znać wcale.
— Ba! Więc aż tak...
— Wieś jest w złym humorze! — ozwał się 

znów Cis. — Przejął się widocznie swem nowem sta­
nowiskiem w zachowawczo-ultrakatolickiej redakeyi... 
Takie wypadki zdarzają się... Nie mniej atoli jest 
dzielnym stronnikiem party i — najlepszy dowód, że 
dobrowolnie wyraził życzenie asystowania zduszaniu 
tego pachołka żandarmskiego.

Zytel z Łącze wskim roześmieli się, Cis ciągnął 
dalej:

— Zważcie teraz na wielkość poświęcenia na­
szego kolegi... bo wyraził on nadto gotowość, w razie 
mogących wyniknąć koinplikaryj... przyjęcia całko­
witej odpowiedzialności na siebie.

Dreszcz zimny przeszedł Wiesława.
— A to, panowie, rzecz nie ladal Awantura 

z tego może być potężna. Szpicel zabity! Pan Brok 
nie omieszka ująć się za nim. Może dziś jeszcze za- 
,czna» poszukiwania. H al Sa jednakże ciche bohater-

Obok przemówienia Jaworskiego, najważniejszą 
sprawą wczorajszych posiedzeń Koła była z m i a n a  
s t a t u t u .  Poseł R o s z k o w s k i  jeszcze w ponie­
działek w tej sprawie zapisał się do głosu — wi­
docznie tak nagłą mu się ona wydawała, że chciał 
przed wszystkimi innomi na porządku dziennym ją 
postawić. Bardzo to chwalebnie — ale od tego po­
spiechu rażąco odbijał wniosek, ażeby komisyi do 
zmiany statutu wyznaczyć termin aż czteromiesię­
czny — co następnie sam wnioskodawca zredukował 
do dwóch miesięcy. Nad statutem, z 22 paragrafów 
złożonym, miała koiaisya radzić przez całe cztery 
miesiące 1 To już w s z y s t k i m  było za dużo. Więc 
uchwalono termin dwutygodniowy, chociaż śmiało 
można było uchwalić, zgodnie z wnioskiem Romano- 
wicza, termin tygodniowy. Wszak w tym tygodniu są 
całe cztery dni wolne od posiedzeń pełnej Izby — 
a zachodzi obawa, że gdyby parlament się rozma­
chał i zaczął naprawdę pracować, komisya będzie 
może gotowa -— ale dla Koła czasu nie stanie. Ale 
trudno — większość nie mogła pozwolić, by opozy- 
cya zwyciężyła, chociażby na tak marnym punkcie, 
jak oznaczenie terminu. Bo że nie odniesie zwycię­
stwa co do nagłego, już na tem samem posiedzeniu, 
przyznania członkom Koła prawa wnoszenia interpe- 
lacyj bez osobnej uchwały, z zastrzeżeniem tylko 
zebrania w samem Kole 15 podpisów — to było do 
przewidzenia. Kto tylko zna większość Koła — kto 
z wniosku Roszkowskiego o czteromiesięczny ter­
min dla komisyi statutowej poznał usposobienie dla 
tej sprawy secesyonistów demokratycznych, ten nie 
mógł pod tym względem żadnej mieć wątpliwości.

Ale prezes Jaworski nie dobrą — sądzimy — 
obrał drogę, zasłaniając się paragrafem 22 statutu 
Koła. Postanowiono tam, że wniosek o zmianę sta­
tutu ma być prz^z > podpisany —- i to
się stało, bo podpisali go: Doboszyński, Grek, Ro-
manowicz, Rotter i bwiertnia. Postanowiono dalej, 
że o wniosku takim mają być wszyscy członkowie 
Kola zawiadomieni, a to chcieli wnioskodawcy usku­
tecznić, prosząc prezesa Jaworskiego, by zwołał po­
słów zaraz po skończonych wyborach. Nie ich wina 
zatem, że się to nie stało. Ale zepchnięcie tego wnio­
sku i odesłanie go do komisyi, na podstawie brzmie­
nia §. 22 statutu, świadczy najlepiej, ile jest szcze­
rości w tem zapewnieniu, jakie z wszystkich stton 
słyszeli wczoraj wnioskodawcy, że statut był zawsze 
stosowany o wiele swobodniej, aniżeli przy ścisłem 
trzymani* się jego brzmienia stać by się musiało. 
Bo w sprawie tak znanej, tak powszechnie omówio­
nej, w sprawie, która ma za sobą zasadniczą uchwałę 
Koła, przed dwoma laty powziętą — zasłonięto się 
właśnie dosłownem brzmieniem §. 22 statutu, zasło­
nięto się formalnością! Więc w tym wypadku przy­
najmniej, stosowanie statutu nie było takie, o jakiem

mówiono, nie było „obywatelskie*1 — było czysto for-
malistyczne. A ciekawy był szczegół — jak z wszy­
stkich stron naciskano na Romanowicza, żeby wniosek 
swój c o f n ą ł .  Za każdą cenę chciano uniknąć gło­
sowania — nie dopuścić do tego, żeby się różnica 
wyraźnie zaznaczyła — więc naprzód nagabywano 
wnioskodawcę o cofnięcie wniosku, a gdy to nie po­
mogło, zasłonięto się paragrafową formułką i... siwy­
mi włosami prezesa.

Co się stanie w komisyi? A jeżeli tam się 
przeprowadzi poważne zmiany statutu — to co się 
stanie w Kołe? Przewidzieć trudno. Koło podzieliło 
się dzisiaj — nie głosowaniem, ale widocznemi inten- 
cyami na dwie części. Jedni chcą na sery o zmiany 
statutu — drudzy głosowali za komisyą tylko dla­
tego, że nie wypada zlekcyważyć uchwały Koła 
sejmowego. Którzy są w Kole większością? Toi 
żadnem głosowaniem objawić się nie mogło. Więc: 
horoskopu żadnego nie stawiam — a wyobrażam 
sobie tylko, że opinia kraju w tej sprawie zbyt 
silnie się objawiła, a większość Koła miała tę smu-! 
tną odwagę, by pójść przeciw tej opinni.

Jutro wybór wiceprezesa Koła. Pod spokojny 
powierzchnią coś nurtuje. Jakieś wśród większości; 
rozłamy, jakieś podobno kandydatury, zwalczające, 
się za kulisami — przeważnie nie z politycznych/ 
ale z osobistych pobudek. Cóż to dopiero będzie 
przy wyborze komisyi parlamentarnej.

Z e św iata.
=  Można było przewidzieć, że odpowiedź p. 

Podbiełskiego na interpelacyę w sprawie adresów 
polskich nie spodoba się krzykaczom hakatystowskim, 
których dziełem jest zamęt, jaki panuje od pewnego 
czasu na pocztach poznańskich. To też zaledwie 
ogłoszono dokładny tekst mów, wygłoszonych w par­
lamencie, a już p. minister otrzymał od .związku dla, 
obrony niemieckości* surową naganę. Cały szereg 
pism szowinistycznych, przedrukowując widocznie, 
artykuł nadesłany z centralnego biura poznańskiego, 
wyraża zdziwienie, „że p. Podbielski zajął stanowi­
sko wyłącznie odporne, a nie zaznaczył wcale, źe 
wielka organizacya, na której czele stoi, uważa się 
nietylko za instytucyę, służącą celom komunikacyj­
nym, lecz także za niemiecką instytucyę państwową". 
Pomiędzy innemi p. Podbielski zaniedbał oświadczyć 
wyraźnie, że pochwala rozporządzenia naczelnej dy- 
rekcyi pocztowej w Poznaniu. „Nie. możemy pochwa­
lić p. Podbielskiego za ten brak śmiałości i energiiS 
— kończą pisma germanizatorskie.

=  Porta zawiadomiła poufnie ambasady, że, 
aczkolwiek żałuje wybryków, czynionych przez Kur-

stwa, są ludzie gotowi do wielkich ofiar w imię do­
bra paiiyL. Co, prawda Wiesiu?

— Jesteś skończonym łotrem!
— Tylko, kawalerze, bez komplimentów — 

mruknął ponuro Zytel.
— Bohater jest nie w humorze — dorzucił Ł ą­

czewski.
— Nic nie szkodzi. Ale oddajcie mu narzędzie, 

niechże go corpus delicti nie ominie!
Zytel, spełniając polecenie, wtłoczył przemocą 

do kieszeni paltota Wiosława okrwawiony nóż. Zie- 
męcki wybuchnął bezsilnem oburzeniem.

— Słuchajcie! Łotrostwo wasze idzie za da­
leko! Strzeżcie się, abyście nie żYiłowali tego.

— Taak! — przedrzeźniał Cis, zmieniając nagle 
ton. -T-P. Wiesław grozi? Miałby pan ochotę złożyć 
wizytę może panu Margrafskiemu. Fiu! To zmienia 
postać rzeczy,.. W takim razie godzi go się zostawić 
własnym m yślim  Właśnie zbliżamy się do rozdroża 
na ulicy Marszałkowskiej. Pożegnajmy więc p. Zie- 
męckiego. Dobrej nocy! '

Wiesław chciał coś odpowiedzieć, lecz równo­
cześnie pra wie towarzysze jego rozprószyli się w różne 
strony. Zicmęcki zawahał się, lecz dojrzawszy ni­
knącą mu z oczu sylwetkę Cisa, podążył za nią 
w stronę okopów.

Cis szedł szybko, nie oglądając się. Wiesław 
nie dał mu atoli ujść i zdwoiwszy kroku, zastąpił mu 
drogę.

— Słuchaj Cis — rzekł — popełniłeś jedno łaj­
dactwo, mało ci go? teraz za pracę moją, za oddanie 
się, chcecie mnie zgubić!

— Nie mam czasu. Odczep się odenmie!
— Nie, nie ustąpię, dopóki mi nie wytłómaezysz, 

co znaczy to podejście... w jakim celu wciągnęliście 
mule w tę ohydę?

— Odkądże to poważasz się lżyć wyroki ko­
mitetu ?..

— Od czasu, gdy ciebie poznałem.
— I  zostałem członkiem redakeyi Dnia — do­

kończył szyderczo Cis.
— To do rzeczy nie należy. Co znaczyła twoja 

kartka ?
— Nic ważnego. Spełnienie wyroku, jak ci wia­

domo, powinno mieć świadków... uważałem za wła­
ściwe ciebie zaprosić.

— A ten nóż? Słyszysz? Zdaje ci się, że ja  
ciebie tak puszczę? Chcecie na moją głowę sprowa­
dzić karę. To ci się nie uda. Czekać nie będę. Pój­
dziemy zaraz, słyszysz? Niech nas aresztująI

Ziemęcki wpił palce w ramię Cisa. Ostatni 
zbladł z lekka i stracił na razie zwykłą mu przy­
tomność umysłu.

— Wieśl Zwaryowałeś chyba? — ozwał się 
uspokajająco. Bierzesz wszystko na seryo. Tragedyę 
znów urządzasz? Pies nie będzie wiedział. Patrz tam 
na rogu stoi policyant. Jeden okrzyk i zgubisz dla 
głupiego przewidzenia i siebie i mnie!

— Mniejsza o to ! — odrzekł głucho Wiesław. —> 
Będę bliżej niej! Rozumiesz, waszej ofiary, którą ja  
za twoim poduszczeniem wydałem na zgubę! Jesteście 
podli wszyscy, podli i raz jeszcze podli!.. Wy pig­
meje, nędzne płazy, imacie się roboty Tytanów! Wam 
gnić w ciasnych norach, a nie kalać idei wielkich, 
świętych uięgodnemi usty! Tumanicie setki, tysiące 
ludu, szukając w mętnej wodzie osobistych korzyści !f 
Kradniecie! Słyszysz Cis — kradniecie grosz odej-4 
mowany od ust nędzarzom! Jśsteście złodzieje!

(C. d, n.)
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Jów, te przecież nie może przystąpić natychmiast 
do ukarania sprawców złego, ponieważ jest to zaga­
dnienie, jedno z najtrudniejszych w polityce wewnę­
trznej, wymaga więc dokładnego przedyskutowania. 
Wprawdzie Kurdowie spalili ostatnimi czasy kilka 
wsi armeńskich, lecz byli do tego sprowokowani 
przez Ormian. Tak przynajmniej opiewają raporty 
władz prowincyonalnych tureckich.

=  W belgijskiej Izbie deputowanych toczyły 
się przed kilku dniami rozprawy w kwestyi tolerowa­
nych przez państwo publicznych domów gry w Osten­
dzie i Śpa. Prezes gabinetu, de Smet de Naeyer, 
który występował w obronie przywileju, udzielonego 
,tym szulerniom, dowodził, że państwo nie jest obo­
wiązane do prowadzenia walki z niemoralnością, ani 
do zmuszania ludu do trzeźwości i cnoty za pomocą 
środków prawodawczych. Walka taka równałaby się 
atakowi na wolność osobistą.

„Zgadzam się na to — mówił dalej de Smet — 
że eksploatacya i publiczne reklamowanie śzulerni 
winny być uregulowane na drodze prawnej. Niezbę­
dne jest jednak w tym celu porozumienie się mię­
dzynarodowe*. W  rzeczy też samej rząd belgijski 
wysłał do obcych rządów zaproszenie, aby wzięły 
udział w konferencyi, mającej na celu uregulowanie 
prawodawstwa w sprawie szulerni. Odpowiedzi otrzy­
mano na to zaproszenie odFrancyi i Niemiec. Rząd 
francuski prosił o bliższe wyjaśnienia, dotyczące 
projektu konferencyi; Niemcy oświadczyły, że posia­
dają wystarczające prawodawstwo w tym przedmiocie, 
dla nich więc projektowana konfereneya nie ma naj­
mniejszego znaczenia.

Następnie de Smet starał się uzasadnić przy­
wilej, udzielony Ostendzie. Miasto ponosi olbrzymie 
koszty w celu upiększenia wybrzeża. Upiększenie to 
ustałoby odrazu, gdyby miasto utraciło dochód z do­
mu gry. Skarb państwowy przyjść nie może z po­
mocą; wszystkie bowiem inne miasta belgijskie za­
żądałyby wówczas takiej samej pomocy. „Dowodzo­
no mówił dalej de Smet — że hańbą jest dla 
zarządu publicznego czerpać swe dochody z nieczy­
stych źródeł występku, ja  twierdzę, że stawiać na­
leży pomniki mężom, którzy starają się choćby przy 
pomocy najbardziej nieczystych źródeł o przywróce­
nie równowagi w budżecie“.

Rozumie się samo przez się, że cyniczne to 
proklamowanie zasady „non olet“ wywołało w Izbie 
głośne protesty.

Niedawno dzienniki tureckie na miejscu naczel- 
nem wydrukowały wiadomość, iż prezydent rzeczy- 
pospolitej francuskiej, p. Loubet, przyjmując Leona 
Bergera, prezydenta „Dette publiąue ottomane* (Dług 
publiczny otomański), wyraził się bardzo pochlebnie 
o zarządzie finansowym tureckim. Tymczasem owa 
instytucya „Dette* nie jest skarbem tureckim. Jest 
to kontrola nad skarbem tureckim z ramienia rzą- 
idów eurepejskich w imieniu wierzycieli Porty. Go- 
tspodarka funduszów, które dostaje „Dett,e“ na spłatę 
długów, jest istotnie wyborną, lecz prowadzą ją  euro­
pejczycy. Właściwy skarb turecki natomiast przed­
stawia same pustki, i to pustki chroniczne.

" T " '  'V I  .................

T  t e a t r u .

(„ Ocknienie* — sztuka Rakowskiego).

Tak, stanowczo — mogło się to wszystko wy­
dać przesadą, ale tylko tej części publiczności, która 
pie zna stosunków, panujących obecnie w Poznań- 
skiem, która nie wie, że to wydzieranie ziemi wyra­
dza pewną fanatyczną silę odporną, graniczącą cza­
sem z brutalnością, przed którą w zwykłych w arun­
kach się człowiek cofa. Ci, którzy choć kilka lat 
spędzili w Poznańskiem, uznali sztukę Rakowskiego 
za prawdziwą i malowaną energicznie, a w rzeczy- 
wistem oświetleniu. Te sceny przykre, a chwilami 
rażące, któremi cały drugi akt jest przepełniony, 
zdarzyć się mogły, bo wynikły konsekwentnie z he­
roicznej walki z teutońską pięścią o szmat własnej 
ziemi, a wiadomo, że wielki jest żal i ból, szarpiący 
sercem człowieka, który widzi, jak w jego własnem 
gnieździe obcy przybysz się rozpiera.

Cóż więc dziwnego, że gdy z winy tych przy­
byszów, tej pięści niemieckiej, tak strasznie niena­
wistnej nam od wieków — i trumna samobójcy wśród 
kirów zemsty się domaga— serca stają się kamien­
ne, na usta wydziera się ostre i straszne słowo, gest 
mimowolny drzwi wskazuje. Gdy widz to, zrozumie, 
gdy wniknie w istotę i przyczynę rzeczy, to co mo­
gło wczoraj w sztuce Rakowskiego wydawać się 
błędem, odpadnie i będziemy mogli patrzeć na to 
dzieło bez uprzedzeń i sądzić je tak, jak na to za­
sługuje. Przedtem jednak — trzeba przyjąć za pe­
wną podstawę, że tacy ludzie jak Malczewscy, jak 
ów dziekan, iak Szymek, jak Józef — to nie wy­
jątki, ale cały prawie ogól i że dla nich zbrodnia 
profesora Bańkowskiego, jest najcięższą, nieprzeba-

Prawnicze kliniki.
W ie d e ń , 28 stycznia.

(JK.) W prawniczych kołach wielkie wraże­
nie wywołała rozprawa profesora, Grzegorza Fromm- 
holda z uniwersytetu w Gieifswalde, projektująca 
założenie dla studentów prawa specjalnych — 
klinik.

Uczony niemiecki jest zdania, że podobnie, jak 
studenci medycyny w szpitalach nabywają prakty­
cznych wiadomości lekarskich przez obserwację ży­
wych wypadków, tak samo słuchacze na wydziale 
prawnym powinni stiidyować „prawo w jego stanie 
patologicznym*. W tym celu mają na uniwersytetach 
znajdować się prawnicze ambulatorya, w których 
studenci weszliby w bezpośrednią styczność z pu­
bliką, szukającą pomocy prawnej — i pod kierun­
kiem profesorów uczyliby się stawiania prawniczej 
dyagnozy i zastosowania odpowiednich prawniczych 
lekarstw.

W istniejących dotychczas prawniczych semi- 
naryach, konwersji tory ach i t. zw. praktycznych 
ćwiczeniach, panują — zdaniem autora — fikoye 
i mdlę wyobrażenia. Student nie wynosi z nich pra­
wdziwego pojęcia o p rak tycz nem użyciu zebranych 
wiadomości prawniczych. Brakowi temu ma właśnie 
zapobiedz odpowiednio zorganizowana klinika jury- 
styczna.

Wymaga ona oczywiście należytego przygoto­
wania teoretycznego i dlatego spełniłaby swe zada­
nie tylko w ostatnich półroczach studyów, uzupeł­
niając systematyczne wykłady i dotychczas obowią­
zujące ćwiczenia seminaryjne.

Organizację kliniki prawniczej w ogólnych za­
rysach przedstawia prof. Froininhold następująco: 
każdy wypadek zostaje zgłoszony w izbie meldunko­
wej (Anmelde Słube), gdzie zapisywany jest do pro­
tokołu, poczem taki „pacyent* prawniczy w obecności 
profesora i studentów przedstawiałby swój wyyadek 
— i następowałaby właściwa autopsya i dyagnoza. 
Ponieważ do klinik takich zgłaszałaby się po poradę 
prawną ludność uboga, której nie stać na koszta 
adwokackie, więc — zdaniem profesora — i n s t y -  
t u c y e t e g o  r o d z a j u  s t a n o w i ł y b y  e p o k ę  
w w y m i e r z a n i u  s p r a w i e d l i w o ś c i  u b o g i m  
k l a s o m  l u d n o ś c i  i b y ł b y  t o  p i e r w s z y  
k r o k  do  r e f o r m y  p r a w n i c t w a  w d u c h u  
p r a w d z i w i e  s p o ł e c z n y m .

Tego rodzaju „kliniki" z obowiązkową poradą 
prawną dla ubogich istnieją już oddawna w Da n i i .  
Poczynione tam doświadczenia wykazują ich wszech­
stronną użyteczność. W pierwszym rzędzie korzystają 
na tern sądy, gdyż pftabowńemu załatwieniu
rozlicznych drobnych spraw przez „kliniki" zapobiega 
się małostkowemu pieniactwu. Równocześnie jednak 
nie tracą na tern nie adwokaci, gdyż klientela ich 
nie rekrutuje się wcale, albo tylko w najdrobniej­
szej cząstce, z tej ubogiej ludności, która po poradę 
prawną zwraca się do „klinik".

Podobnie, jak w bezpłatnych lekarskich polikli­
nikach, istniałaby tu również ordynaeya wyłącznie 
dla ubogich.

Czy myśl profesora Frommholda, poparta do­
świadczeniem prawniczych klinik duńskich, znajdzie 
u nas podatny grunt? Możliwość nie jest wykluczoną.

Jest bowiem faktem, że jest ona bacznie rozważaną 
w tutejszych kolach profesorskich, a nowa sesya par­
lamentarna — oby przyczyniła się do jr urzeczywi­
stnienia. Jedna z krążących pogłosek jest nawet tak 
daiece optymistyczną, że donosi— jako o pewniku — 
o zamiarze wypracowania odpowiedniego memoryału 
przez tutejsze prawnicze kolegium profesorowi przed­
łożeniu go w najbliższej przyszłości — ministerstwu 
oświaty.

Ta ruskiej niwy*
Szemut, według którego myślą obecnie ka­

płani ruskiej opinii powszechnej, składa się z czte­
rech następujących pewników: wybory w wschodniej 
Galicyi były nielegalne, konskrypeya została na nie­
korzyść Rusinów sfałszowaną, język ruski jest po­
krzywdzony, opozycyjni posłowie naradzają' się i 
myślą.

Na tej też to podstawie buduje się obecnie ca­
ły system filozofii politycznej Biła i Hałyczanyna, 
a ostatecznym jej rezultatem jest jakaś złośliwa re- 
zygnacya, z którą oba dzienniki regestrują coraz to 
nowe wypadki krzywd narodowych.

O wyborach już wiemy. Konskrypeya była 
tylko dalszym ciągiem wyborów w zmienionej edy- 
cyi. Bilo i Hałyezanyn przekazały potomności sze­
reg wypadków, w których funkeyonaryusze kon- 
skrypcyjni zapisywali Rusinów jako Polaków. Przy 
tej sposobności wyłoniła się kwesty a, co właściwie 
stanowi o narodowości, czy obrządek, czy też język 
towarzyski. Kwestyę tę podniosło Biło z okazyi za­
pisywania mówiących tylko po rusku chłopów obrządku 
łacińskiego, jako Polaków i rozstrzygnięto ją  natu­
ralnie na niekorzyść Rusinów, piętnując równocześnie 
takie zapisywanie — jako bezprawie i gwałt.

Co się tyczy pokrzywdzenia ruskiego języka 
przez władze administracyjne, to w grę tu wchodzą 
znowu znane już „urzędy metrykalne*, które powin­
ny i muszą czytać urzędowe pisma polskie i po 
polsku na nie odpowiadać.

Nad kwestyą tą  debatuje się już długo bez 
widocznego skutku. Niektórzy dostojnicy radzili na­
wet, „dla świętego spokoju*, uznać debatę za skoń­
czoną, ponieważ sądzili, że jest bezprzedmiotową... 
Mimo tych rad jednak debata trwa dalej, a dwaj 
śmielsi i konsekwentniejsi „urzędnicy metrykalni* 
wciągają do niej nawet takie czynniki, jak c. k. try­
bunał państwowy. A propos tego ostatniego, to oka­
zało się, że jest on zupełnie jednomyślny z rozmai- 
temi starostwami i namiestnictwami.

Księża, jako przełożeni urzędów metrykalnych, 
muszą korespondować w sprawie tych urzędów nie- 
tylko po rusku, ale takżo po polsku. Wobec tego 
nawet Bilo uznaje debatę za skończoną, radząc tyl­
ko księżom, aby zupełnie nie — rozumieli po pol­
sku, co zresztą wobec przywilejów, gwarantowanych 
im przez państwo, nie jest wcale karygodne.

Czterej opozycyjni posłowie ruscy radzą i my­
ślą, a do pomocy przybrali sobie (szerszy) Narodo­
wy komitet, który też dnia 25 bm., zebrawszy się 
na poufną naradę, uchwalił: Wszyscy czterej posło­
wie, wybrani jako kandydaci Narodowego komitetu, 
będą tworzyli oddzielną grupę. W interesie Rusinów

cza Iną zbrodnią i że oni sami, gdyby przebaczyli — 
czuliby się niejako wspólnikami tej zbrodni, tak da­
lece surowość ich zasad jest nieskalana.

Ich sumienie mówi im, że oni inaczej postąpić 
nie mogą, bo każde ustępstwo — będzie odstęp­
stwem. I  mają racyę. Tylko taki, silnie spojony łań­
cuch energicznych dłoni może być dostateczną za­
porą przeciw niemieckiej lawinie. Nawet słabości 
serca okazać im nie wolno. Żyją dla obowiązku i na 
posterunku umierają, wpatrzeni, jak w gwiazdę prze­
wodnią, w jedną ideę. Ocalić ziemię, utrzymać się 
przy niej, dziobem i pazurami bronić swe gniazda, 
swe dwory, swe zagony, swe lasy! To nasze — na­
sze własne! i nadstawiają pierś, w którą walą kru­
ki, a od kruków aż ciemno.

Ale przed silnie zwartym szeregiem i kruki 
ustąpić muszą. Nagle — w takim szeregu zrobił się 
wyłom. Jeden, znużony walką, wyczerpany, w prze­
dedniu ruiny — padł martwy. Szeregi się ścisnęły— 
wyłomu nie znać, choć kruki, zwabione światłem 
gromnicy, już się zleciały.

I znów cały szereg będzie stał silnie, bronił 
zagonów, bronił dworów, bronił lasów — bo to... 
nasze, nasze, nasze 1...

Pan Rakowski ma talent dramatopisarski. Od­
łączam tu w tej chwili ideę patryotyezną, która 
zwykle oddziaływa dodatnio na masy i dobrze dla 
autora usposabia publiczność. Poza myślą piękną, 
szlachetną, która, jak pochodnia, goreje od chwili 
podniesienia zasłony, aż po jej zapadnięcie zupełne 
— jest jeszcze nastrój, nie wywołany tanimi efe­
ktami tyrad, ale samą grozą chwili, jest to „coś* — 
co każe bardzo poważnie widzowi słuchać każdego 
słowa, wpadającego nie w sam mózg, ale dostające­
go się do głębi duszy. Ażeby wywołać wrażenie, 
musi być w autorze wielka, wiara w to, co -pisał —

sztuka ta  musiała powstać z gorącego i dobrego 
przekonania i przekonywała widzów o wierze autora.

I  w tein właśnie tkwi objaw talentu, wydosta­
jący się zawsze mimo pewnej naiwności, usterki i 
wady na zewnątrz. Sztukę swoją mógł pan Rakow­
ski napisać zręczniej, gładziej, mniej naiwnie — ale 
wtedy mogłabym powiedzieć, że pan Rakowski ma... 
zdolności. Tak, jak jest — w tym chaosie niedo­
statków, można śmiało powiedzieć, że pan Rakow­
ski ina... talent. I  lepiej chyba dla rozpoczynające­
go swój zawód pisarza, skoro napisze rzecz wadli­
wą z talentem, niż rzecz gładką, a na zimno zro­
bioną. Wytykać usterki w „Ocknieniu* — to zby­
teczne i nie ma już celu.

Sztuka robiła wrażenie, młodzież na galeryi 
poczciwie rwała się do oklasków, w antraktach dy- 
skusya była ożywiona — autora oklaskiwano serde­
cznie. — On sam z pewnością czuje, iż w „Ocknie­
niu* za wiele mówią w akcie pierwszym odrazu o 
tej kowestyi patryotycznoj. Wszyscy po to tylko 
się zjawiają na scenie, aby o niej coś powiedzieć. 
Że w następnych aktach mówią o niej ciągle, to już 
rzecz naturalna, bo tu teren jest na to przygoto­
wany — lecz ekspozycya winna być inaczej podana. 
Profesor nie ma właściwie chwili ocknienia. On już 
ocieniony przychodzi na scenę, pełen niepokoju i wy­
rzutów sumienia. Autor powinien nam był pokazać 
go żyjącego spokojnie wśród dobrobytu, uśpionego 
moralnie i dopiero zbudzić go pod wpływem jakiejś 
niespodziewanej katastrofy.

Dalszą wadą pana Rakowskiego jest brak bar­
wności języka. Wszyscy mówią jednym i tym saun m 
stylem. Stąd wyradza się monotonia i jakaś jer! 
stajność figur, z czem artyści nie mogą sobie mimo  
usiłowania, dać rady. Wogóle u pana Rakowskiego 
fakta są lepiej i silniej malowane, niż postacie” i 
tego wystrzegać się p. Rakowski powinien. To lu-

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej
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leży, aby w parlamencie zapanowały stosunki nor­
malne i zaczęła się pil na praca.

Ze względu na to jednak, że w Galicyi ciągle 
jeszcze panuje system, protegujący ze szkodą prawa 
szlacheeko-konserwatywne stronnictwo polskie na nie­
korzyść Rusinów i ludu, posłowie nasi mu-zą znaj­
dować się w opozycyi. W sprawie niedalekich wy­
borów do Sejmu postanowiono prowadzić akcyę wy­
borczą w porozumieniu ze wszystkiemi innerni stron­
nictwami ruskiemi.

W  dwa dni później przyszło do porozumienia 
między opozycjonistami ruskimi, a „Zjednoczeniem 
stronnictw ludowych*. Uchwalono, iż jedni i drudzy 
posłowie pozostawać będą w ciągłym kontakcie, a to 
w celu obrony tak polskiego, jak i ruskiego ludu 
przed gospodarką szlachecko-konserwatywną.

„Proświta* ogłosiła sprawozdanie za rok 1900, 
z którego okazuje się, że Towarzystwo rozwija się 
powoli wprawdzie, ale stale. W r. ub. wydano 10 
nowych dziełek popularnych, (razem jest ich obecnie 
247 numerów), nowych członków zapisało się 1.182 
.(o 238 więcej niż w r. 1899), nowych czytelń zało-

ii tłumackim.
Moskalofile obchodzili w tych dniach bar­

dzo uroczyście rocznicę ośmdziesiątą urodzin na 
iprawdę między nimi najzaslużeńszego patryoty i 
[uczonego, ks. kanonika Petriiszewjcza. Pracowitość 
jego na polu naukowem, szczególniej w badaniach 
historyczno-filologicznycli i archeologicznych wyrobiła 
mu imię znane daleko po za świętym Jurem.

Sędziwy kanonik wydał drukiem 130 rozpraw, 
a w rękopisie ma słownik historyczuo-lingwistyczny 
języków słowiańskich, o którego rozmiarach pewne 
wyofirażenie daje szczegół, że spisauy jest on prze­
szło na 300.000 stronach.

Obok tych jego naukowych zasług, wspomnieć 
jeszcze należy o królewskim darze, które otrzymała 
odeń Biblioteka Domu Narodnogo, w postaci nader 
bogatego księgozbioru i kolekcyi cennych rękopisów. 
Szkoda tylko, że wskutek niedołężnego zarządu bi­
blioteki Narodnego Domu, oddanie jej do użytku pu­
blicznego odwłoka się ciągle w nieskończoność.

Z Towarzystwa politechnicznego.
(O zasadach podniesienia gospodarki kraj.)

Wczorajsze zebranie tygodniowe zagaił zastępca 
prezesa Towarzystwa iuspektor p. Ross zaproszeniem 
do jaknajliczuiejszego udziału w zwyczajnein Walnem 
zgromadzeniu, które się odbędzie najbliższej środy, 
i udzielił głosu refereutowi komitetu przedwyborczego 
p. Teodorowiczowi, który odczytał listę proponowa­
nych przez komitet członków prezydyuin wydziału głó­
wnego, komisyi rewizyjnej itd., tudzież uczynił propo- 
zycyę co do przyszłej orgauizacyi komitetów przedwy­
borczych.

Po dłuższej dyspucie przekazano sprawę tę wy­
działu wi do wygotowania wniosków na najbliższe wal­
ne zgromadzenie,

Z kolei zabrał głos prof. dr. Roszkowski w spra­
wie podniesienia gospodarki krajowej pod względem

dzie powinni działać, a nie zdarzenia. Inaczej — 
będzie to zbiór mane' inów, puszczonych w ruch 
ukrytą poza kulisami niewidzialną potęgą. Autor po­
winien być ukryty, a pana Rakowskiego zanadto wi­
dać. Jest to przestroga na przyszłość, która się 
przed p. Rakowskim pięknie rysuje.

■ • * • • • • .  • *

Grano „Ocknienie" bardzo pięknie i w szla­
chetnym tonie. Najtrudniejsze zadanie miał p. Sol­
ski, bo grał owego renegata, który od początku do 
końca ma nakreśloną przez autora jedną milę, na 
której artysta grać musi już swymi pomysłami, chro­
niąc się od monotonii. Pan Solski niezmiernie szczę­
śliwie w akcie pierwszym rozpoczął grę swoją od 
ostrożnego markowania owej wewnętrznej walki, 
szarpiącej jego duszę. Wejście miał wybornie obmy­
ślane i cała rozmowa z Jelowickim i Tadeuszem 
była prowadzona w doskonałym tonie. I  tak gra je­
go stopniowo wzrastała w coraz większą nerwowość 
aż doszła do krańcowej rozpaczy, zakończonej sza­
loną katastrofą. Zmiana twarzy Solskiego z każdą 
niemal sceną była potężna i świadczyła o nadzwy­
czaj nera bogactwie technicznych środków Solskiego. 
Na tej twarzy czytało się bez trudu, tak jasno, a 
przecież bez żadnej jaskrawości rysowały się myśli 
artysty.

Pożegnanie z córką było głęboko pomyślane i 
wykonane. Solski dopełniał autora tak, jak w ogóle 
niemal wszyscy artyści wczoraj oddali swe talentu 
i inteligeneyę z całym zapałem dobru sztuki. Prze­
jęła ich snąć piękna i wielka myśl i grali wszyscy 
bez wyjątku sercem i z całą szczerością. Panie Ci­
chocka, Rotter, Michnowska, były pełne prostoty i 
uczucia — panowie: Jaworski, poważny i spokojny 
dziekan, Tarasiewicz, walczący z trudnościami ła­
miącej się i niezdecydowanej roli Tadeusza Malczew­
skiego — pan Fiszer, jak zawsze pełen realnej pra-

popierauia a raczej stworzenia przemysłu w biednym 
naszym kraju.

Słyszymy liczne narzekania, a mimo to nikt 
nie troszczy się u uas o podniesienie przemysłu, prócz 
malej garstki filantropów, dających pieuiądze na prze- 
padłe. Z akcyi tej rodzi się tylko niewiara, a ludzi, 
ponoszących ofiary dla podniesieuia przemysłu, wska­
zuje się u nas jako tych, którzy popierając przemysł 
krajowy, „rzucają groch o ścianę*.

Zestawienia statystyczne z ostatniego lat dzie­
siątka wykazują, iż W zaniedbywanej przez rząd Ga­
licyi wzrosły jedynie o 15 prc. obciążenia tabularne i 
podatki, klęski zaś elementarne wynoszą 250 milio­
nów zł., usiłowania filantropijne nie wstrzymają nas od 
upadku, od ostatecznej nędzy, zaradzić złemu mogłoby 
tylko zorganizowanie solidarnej akcyi, na której czele 
stanąćby musiał kraj, miasta i gminy.

Jedynym stauowczo określonym programem w kra­
ju, był program najwybitniejszego apostoła przemysłu 
ś. p. Stanisława Szczepauowskiego, ten jednak grze­
szył tem, iż usiłował przeszczepić na naszą glebę sto­
sunki przemysłowe zagranicy (Anglii), nie odpowiada­
jące w zupełności naszym ciężkim warunkom.

W państwie austryackiem, nie posiadającem ża­
dnych kolonij, ani targów zbytu wyrobów przemysło­
wych, targiem takim była i jest od czasu rawiudyka- 
cyi —  Galicya, a w iuteresie krajów, reprezentowa­
nych w Radzie państwa, leży utrzymanie tego targu 
zbytu. Skutkiem tego gnębią nas trudności i ciężary 
fiskalne, paraliżujące wszelką akcyę, dążącą do roz­
woju przemysłu krajowego.

W życiu parlamentaruem przy takich stosunkach 
nie zdobędziemy niczego, a pokorne wysługiwanie się 
sferom rządowym za obiecanki nigdy nieurzeczywi- 
stniaue, doprowadzi nas chyba tylko do nędzy.

Jedyną radą byłoby zorganizowanie solidarnej 
akcyi „samopomocy", w której wzięłyby udział czynny 
reprezeutacye kraju, powiatów, miast, a nawet gmin, 
któraby nie szukała sposobów rugowania z kraju wy­
robów obcych, lecz szukała źródeł zarobku właśnie 
tam, gdzie one się niemal o to proszą, a których inne 
kraje monarchii uie posiadają.

Gdyby kraj stanął w akcyi tej na czele, zniknę­
łyby przesądy, niedowiarstwo i nieufność w własne 
siły , stosunkowo nie wielkiem poparciem kredy­
tu możnaby w naszych warunkach zrobić bardzo 
wiele.

Liczne przykłady z życia codziennego, przytoczo­
ne przez prelegenta, udowadniają jego twierdzenia. 
Przed niedawnym n. p. czasem rozpisał Wydział kra­
jowy ofertę na dostawę papieru do owijania soli, do­
stawę tę objęła jedna z firm drobniejszych. Czyż nie 
lepiej byłoby założyć fabrykę papieru, która ma u nas 
szerokie pole zbytu uietyiko w handlu lecz i urzędach 
autonomicznych.

Bagna, torfowiska, te rozsadniki chorób i zaraz, 
nieużytki, leżące odłogiem, dałyby się przerobić ua pola 
produktywne, jak fabryki torfu i przestrzenie, zdolne 
pod uprawę.

Sił wodnych mamy tak wiele w kraju, a mimo 
to tracimy bezpowrotnie miliony energii, dającej się 
zużytkować w przemyśle.

Jest jeszcze tak wiele źródeł eksploatacyi, że 
wyliczanie ich zajęłoby nie jódeu wykład, lecz cały sze­
reg wieczorów.

wdy i naturalności w roli komisarza, panowie Za- 
wierski i Roman bardzo szczęśliwie odtwarzający 
dwa dobrze pomyślane przez autora epizody i wszy­
scy inni, starannie tworzyli całość bez zarzutu, bar­
dzo szlachetną i pięknie ustawioną.

Akt drugi, zwłaszcza zakończenie, miał w wy­
konaniu nadzwyczaj dużo siły a. brutalność tekstu 
łagodziła właśnie szlachetna nuta, dźwięcząca w grze 
artystów.

A teraz słówko co do publiczności. Było jej 
mało, bardzo mało! Ale i tu znajdzie się usprawie­
dliwienie. W ostatnich czasach namnożyło się dużo 
tak zwanych „patryotycznych“ pisarzy. Publiczność 
lwowska kilkakrotnie zawiodła się i dlatego może 
lękała się nieznanego pisarza, występującego znów 
z patryotyczną sztuką. Kilka poprzednich miernot 
popsuło powodzenie kasowe wczorajszej premiery. 
Ztąd nauka, że należy dobrze rzecz rozważyć, za­
nim się sztukę na scenę puści. Bo to nie jeden wie­
czór stracony, ale i ciężka krzywda, wyrządzona 
nieraz utalentowanemu pisarzowi, który ze szlache­
tną swą pracą pragnie stanąć przed pełnym teatrem.

A taka krzywda wczoraj się p. Rakowskiemu 
stała i po części z winy złego ułożenia repertuaru. 
Pomiędzy „Carnien“ a... „Fatinre,ę“ wcisnąć premierę 
nieznanego autora, to narazić ją  na niezawodne ka­
sowe fiasco. A przecież od dzisiejszej sceny ma 
się prawo wymagania pewnej opieki dla dramatu 
i zwłaszcza dla dramatu o tak szlachetnej przewo­
dniej myśli, jak „Ocknienie". Publiczność niestety na 
„Fatinicę“ i tak przyjdzie a dwa dni z rzędu teatru 
zapełniać nie jest w stanie.

Zapolska.

Rady miast powinne się zająć za przykładem
Lwowa budową fabryk i przedsiębiorstw, rentujących 
się. Lwów może zmonopolizować w swein ręku wszy­
stkie koleje i środki komuuikacyjiie. Za wzorem Pary­
ża wziąć w rękę handel jarzynami. Rzeźnia i wodo­
ciągi, to rzeczy konieczne i ua tem poprzestać się nie, 
powinno. Mamy w wszystkich niemal miastach uędzue 
pieczywo, można zmonoplizować w ręku gmin haudel 
opałem, a prócz dochodów, będzie można dostarczyć 
taniego opału ubogim.

Przy rzeźni powinna powstać fabryka przetwa­
rzająca jej odpadki, wywożone nieczystości z kałów 
kloacznych, trzeba użyć do fabrykacyi „Pudrett*, a 
budowa domów dla robotników, prócz filantropii, przy­
nosi w inuych miastach dochody.

Wy kupno starych ulic i uastępna ich parcelaeya 
dostarczyć może zarobku tysiącom rąk a gnlinie przy­
nieść korzyści. '

Rady powiatowe powinny również wziąć udział 
w akcyi tej w miarę swych stosuuków. W okolicy So­
kala, obfitującej w gorzelnie, nie ma żadnej rafineryii 
spirytusu, wywożą go do Czech, skąd dopiero wraca 
do naszych handlów.

Okolice Rawy ruskiej, obfitujące w zręby lasowe, 
nie mają fabryki terpentyny, a o torfowiska nikt się 
nie troszczy.

Gminom wiejskim nie brak też źródeł zarobku i 
sposobności rozszerzania przemysłu. Torf robiony choć­
by tylko kieratem dla potrzeby mieszkańców gminy, 
plautaeye łoziny na nieużytkach, kultura drzew owoco­
wych, zaniedbana u nas zupełnie (tak, że zakupywanych 
owoców przez agentów nie umie uikt nawet zapakować, 
by się w drodze nie psuły), są źródłami mewyzyskane- 
mi, przy eksploatacyi których zagranica nie może ro­
bić nam koukureucyi, a krajowcom dostarczy za­
robku.

W dłuższej dyspucie, jaka się po wykładzie wy­
wiązała, wzięli udział pp.: Teodorowicz, prof. Syuiewski, 
Machalski, Rychnowski, prof. Fiedler itd. W rezultacie 
zgodzono się, iż sytuacya nasza jest smutną, niemal 
beznadziejną i technicy powinni pełnić rolę niejako 
apostołów, krzewiących wśród społeczeństwa wiarę 
w powodzenie dobrze obliczonych przedsiębiorstw prze-' 
my słowy cii. K. P.

Awans styczniowy
urzędników i podurzędników kolejowych 

w okręgu dyrekcyi stanisławowskiej.
S ta tu s  I.

W klasie 8 do płacy 3.000 koron posunięci: 
Czyżewicz Władysław, rewident.

W 9 klasie do płacy 2.400 koron koncepiści* 
Zgaździński Stan. i Tarnowiecki Kornel.

Asystentami z płacą 1.400 koron zamianowani 
aspiranci: Solecki Leon, Lercel Adam i Kumała 
Jan, kancelista.

Status II.
W 8 klasie do płacy 3.000 koron : Komarzyń- 

ski Teodor, komisarz budownictwa i zastępca naczel­
nika sokcyi konserw, w Chodorowie.

W 9 klasie do płacy 2.600 kor.: Bleicher Abi\ 
Józef, adyunkt bu down.

Do płacy 2.400 kor. adyunkci budownictwa: 
Kuźmiński Leon Eugeniusz i Zangen Bron.

W klasie 10 do płacy 2.000 kor. BugodMeier, 
asystent budownictwa. .

Asystentem z płacą 1.400 koron zamianowani: 
aspirant Kubiczek Aleksander Józef, Chryplin.

Status III.
W 8 klasie do płacy 3.000 koron: Steekel 

Henryk, komisarz budowy maszyn.
W 9 klasie do płacy 2.400 koron: Małek 

Wojciech, adyunkt, i Mroczkowski Leon, adyunkt 
ogrzewalni.

Status IV.
W 9 klasie o stopień posunięty: dr. Edmund

Schaffer, koncepista.
W 9 klasie do płacy 2.400 koron adyunkci: 

Matl Jan, Klosiewicz Józef, adyunkt i naczelnik 
urzędu stacyjnego w Dolinie, Ciąglewicz Wład. Fi- 
lip, Wiszniewski Stan. Hugo.

W 10 klasie do płacy 2.000 koron asystenci: 
Geisslor Mieczysław Józef, Stanisławów, Słowieki 
Stefan Kołomyja, Zakrocki Józef Buczacz.

Do płacy 1800 koron: Żukowski Aleksander 
Stanisławów, Chomiński Jan Stanisławów, Roiehan 
Henryk Zabłotów, Nistenberger Marceli Stanisławów, 
Sobol Stanisław Bukaczowce, Wierzejsld Antoni Sta­
nisławów, Freund Juda, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Markowcach, Łukaszewicz Dymitr Rohatyn, Mar- 
bach Moses Bolecliów, Wiliam Jan, naczelnik urzędą 
stacyjnego w Nowosielcach szlacheckich, Rzepek- 
Rzopeeki Leopold, naczelnik urzędu stacyjnego w 
Ciężowie.

Do płacy 1600 koron: Hulanicki Adam Chodo- 
rów, Giiiiistein Bogumił Stanisławów, Rudlowski 
Piotr, naczelnik w Skolem , Vycicbl Jarosław Stanią 
sławów, Virtel Hersch Stanisławów, Dubsky Wilhelm 
Stanisławów.

Na Karnawał! Gazy na sul 
kwiaty, koronki, gorsety

wachlarze, najtaniej fenfrlliilK l (jUttlBr
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Koncypientcm z plącą 1600 koron zamianowany: 
jRosenhek Filip Stanisławów.

Asystentami z płacą 1400 koron zamianowani 
aspiranci: Sienkiewicz Włodzimierz Czortków, Lu­
dwig Stanisław Kołomyja, Szubert Henryk Nowo- 

isialce szlacheckie i Kawecki Władysław.
Status V.

W 10 klasie do płacy 1800 koron asystenci: 
iMachnowski Marceli Stanisławów.

Do płacy 1600 koron: Roczniak Jan, Knebel 
|Maurycy, Korngoid Tadeusz Tytus Ottynia, Flach 
IGustaw Adolf Stanisławów, Machnicki Feliks Zbi*
, gn i o w Stani sławo w,

W 10 klasie do płacy 1400 koron: Barth Wla- 
.dyslaw Stanisławów.

Status VI.
^ W 10 klasie do płacy 1600 koron: Bufan Ale­

ksander.
Podurzędnicy.

^ Do płacy 2000 koron zaawansowali: Pieńczy- 
kowski Filip Czortków, Bojko Teodor Lwów.

Do płacy 1600 koron: Gronmann Franciszek 
iKałusz, Torbę Wilhelm Kołomyja, Kruli Bernard 
Taruawica leśna, Rogowski Kazimierz Lwów, Schmidt 
Eugeniusz Lwów, Rarogiewicz Leopold Czortków, 
Łyszkiewicz Franciszek Stanisławów, Hrycan Ro­
muald Stanisławów, Daniel Leon Stanisławów.

Do płacy 1400 koron: Mikołąjehko Paweł, 
Prelicz Gustwa Kołomyja II., Taschke Jan Wincenty 
Jezierzany-Piłatkowce, Reizes Adolf Micezyryczów, 
Sowa Marceli Bole chów.

Do płacy 1.300 koron: Kundyk Piotr Stanisła­
wów, Kubek Andrzej Stanisławów L, Leszczyński 
Kazimierz Gwoździec, Kordasiewicz Marcin Choro- 
stków, Majewski Maryan Bratkowce, Ciążyński 
Edmund Stanisławów, Jagła Jan Stanisławów, J a ­
błoński Jan  Stanisławów, Stojko Wojciech Stanisła­
wów, Lodl Juliusz Stanisławów, Wiszniewski Kazi­
mierz Stanisławów, Balowicz Roman Stanisławów, 
Hołlauer Antoni Czortków, Schramm Mikołaj Czort­
ków, Wolański Józef Stanisławów, Wnrchałowski 
Kazimierz Stanisławów, Lewicki Jan Czortków, Za- 
chajkiewicz Michał Stanisławów, Ziarkiewicz Leopold 
Stanisławów, O utsch Leon Kazimierz Stanisławów, 
Adamowicz Karol Stanisławo w, Hicko Ludwik Sta­
nisławów, Wiszniewski Ferdynand Stanisławów, 
Kallik Wojciech Stanisławów, Jasiński Jan Czortków, 
Janicki Stanisław Józef Czortków, Gromnicki Wen- 
zel Czortków, Ryczny Karol Józef Czortków, Wnę- 
kowski Feliks Czortków, Hantzko Ludwik Stanisła­
wów, Miśków Antoni Czortków, Pasternak Teofil Sta­
nisławów, Smolnicki Włodzimierz Stanisławów. Ko- 
jcoszka Ferdynand Stanisławów, Uderski Gabryel 
Stanisławów, Dziura. Karol Stanisławów.

Do płacy 1,.200 koron: Buisicw-fcz Józef Ha­
licz II., Brzezina Robert Stanisławów I., Moszoro 
Marceli Czortków, Zimmernian Michał Stanisławów II., 
Krokowski Władysław Stryj IŁ, Romanowski' Paweł 
Stanisławów III., Leśniak Józef Taniejml II., Nuu- 
weiler Wilhelm Stanisławów Ł, Kunnsiewicz Antoni 
Halicz IL, Szalfy Stanisław Borszczów, Ma wojski 
Józef JezierzŁiny-Bnrv5'z, Misio.rowski Alfred Nugra- 
bie, Hoszowski Leandcr Krzywe, Nikosiowicz Anto­
ni Chodaczków wielki, Roth Moses Peczeniżyn, 
Póckh de Amenschild Bronisław Stanisławów, Bojko 
Karol Jagielnica, Plntzer Izaak Stanisławów, Buko­
wski Antoni Stanisławów, Baar Jan Stanisławów, 
Mitis Antoni Lwów, Schindler Ferdynand Tarnopol, 
Lukasiewicz Julian, kancelista, Stanisławów.

Podurzędnikaini z płacą 1200 koron zamiano­
wani: Świdziński Bazyli Tarnopol, Hutter Zygmunt 
Stanisławów, Dworski Feliks Stanisławów, Mańko 
Franciszek Stanisławów, Czekański Władysław Sta­
nisławów, Tepper Leopold Stanisławów, Spolski Ju ­
liusz Stanisławów, Draczyński Franciszek Stanisła­
wów, Kristman Marcin Stanisławów, Święeh Jan 
Stanisławów, Jurewicz Adam Czortków, Wiktorczyk 
Henryk Stanisławów, Domenego Stefan Czortków, 
Breiter Kornel Czortków, Pol lak Karol Stanisławów, 
Walaszkiewicz Jan Czortków, Messlin Gustaw Czort­
ków, Tepper Bronisław Stanisławów, Tkaczuk Jau 
Stanisławów, Kokoszka Franciszek Stanisławów, 
Mayer Marceli Stanisławów, Diny trak Franciszek 
Czortków.

do płacy 1100 koron: Nowosielski Władysław 
Stanisławów, Kopczyński Maryan Stanisławów, Uwi- 
zel Jan Stanisławów II., Spytkowski Jan Tarnopol 
II., Śiedziński Władysław Stanisławów III., Draho- 
rad Franciszek Kołomyja II., Exner Franciszek Ko­
łomyja II., Kluczyński Ludwik Kołomyja IŁ, Mal- 
czek Józef Stanisławów, Przyborowsld Kazimierz 
Wygoda, Miksiewiez Wilhelm Stanisławów.

Gzas odnowić przedpłatę!
na Słow o P o lsk ie ,  które wśród pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informaeyj i wsyółpracownictica 
najwybitniejszych sił fachowych w każdym zakresie.

Słowo Polskie
jest iiHjtijńszem pismem polakiem I g ®

!<■ wjm ijj, ’}gyjwi!1 'ji*>i i »!. *

Prenumerata za d w a  w y da n i a d z i e n n i e  w yn osi:
Na prowineyi 1-razowa 2-razowa

wysyłka
#a luty . . 2*20 „ 2*70 „ '
do końca marca 4*40 i3 5*40 „

We Lwowie za luty . . 2 koron
do końca marca 4  ,,

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j * *  
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
L w ów , 31 stycznia.

J u tr o .
—  1 lutego. Piątek, Ignacego b. m. —  Malcarya.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 37 , zachód o  godz. 4  

minut 52.
— O godzinie 6  w ieczorem  w alne zgrom adzenie T ow arzy­

stw a historycznego.
—  O godzin ie 7 w ieczorem  w  sali ratuszowej od czyt p . J. 

O kolow icza pt. „Polacy w  Paranie"
—  O godzin ie 7 Va w ieczorem  w  sali Domu narodnego Wiel-. 

kie oratoiyum  w ykona „Lutnia".
—  O godzinie 8 w ieczorem  w  Związku naukow o - literackim 

dyskusya nad odczytem  dra Paw likow skiego.

P o w sz e c h n e  w y k ła d y  u n iw e rs y te c k ie .
Piątek dnia 1 lutego, zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz. pół do 8 do pół do 9) prof. dr. J. Z a k r z e w ­
s k i ;  „O świetle“ (z deuionstracyami).

Szkoła im. Staszica (Skarbkowska 45) godz. 7 
do 8, prof. dr. S. G ł ą b i ń s k i :  „Statystyka Galicyi*.

Ponieważ dr. p. C h m i e l o w s k i  obecnie wsku­
tek zasłabnięcia nie może przybyć do Lwowa, wykła­
dy: „O najnowszych prądach w poezyi naszej44 rozpo­
czną się w terminie późniejszym, który zarząd w swoim 
czasie poda do wiadomości publicznej.

U n iw e r s y te t  In d o w y  im . A d a m a  M ic k ie ­
w ic z a . Piątek 1 lutego (wykład ostatni w seryi I . ) : 
„Wypełnienie testamentu rewolucyi 1848 r.*, prelegent 
dr. Haukiewioz. Stow. Przyszłość (Sykstuska 17) od 
8— 9 wieczór.

Z U n iw e rs y te tu . Pp. Józef Graf, ródem ze 
Lwowa, Aron Rubin, rodem Lwowa i Henryk Ros- 
marin, rodem z Nowosiółek, otrzymał ua Uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów wszech uauk lekarskich.

Egzam in z rachunkowości państwowej złożyli 
w namiestnictwie pp.: Antoni Freyselsfełd-Cłiitry i Mi­
chał Robak ze Lwowa, oraz Zbigniewioz z Liska.

O r g a n iz a c y a  m a g is t r a tu .  Wczoraj odbyła 
posiedzenie pełna komisya organizacyjna magistratu i 
przeprowadziła wybór subkomitetu, któremu poruczono 
zbadanie wniosków gremium magistratu i przedstawie­
nie sprawy koinisyi w jak najkrótszym czasie. Nie bę­
dzie to rzecz łatwa uporać się tak na poczekaniu 
z tym materyałem, którego zestawienie wymagało 
w magistracie kilkudziesięciu posiedzeń, na wszelki je ­
dnak wypadeK popchnięto naprzód piekącą tę sprawę, 
pokutującą od dwóch lat w fascykule aktów magi­
strackich.

W skład subkomitetu weszli:
a) Z R a d y  m i e j s k i e j :  pp. dr. Gryziecki, dr. 

Głąbiński, dr. Mahl, Rawski, dr. Starczewski, a jako 
zastępca Rewakowicz. Jednego'członka wydeleguje do­
datkowo sekcya III. (budowuicza).

b) Z ł o n a  m a g i s t r a t u :  pp. wiceprez. Roma­
nowski, radca Jakubowski i dyrektor urzędu budowni­
czego, Hochberger.

Ś. p . L u d w ik a  G o d le w sk a , znana w litera­
turze beletrystycznej z lat ostatnich pod pseudouiroem 
Exterusa, zmarła w Gdrbersdorfie, gdzie szukała ulgi 
w chorobie piersiowej, która od lat kilku powoii pro­
wadziła ją nad brzeg grobu. Dorobek literacki ś. p. 
Godlewskiej jest nie wielki. Składa się zaledwie z 3 
większych utworów („Kato44, „Dobrane pary“ i „Po 
zdrowie“) i z niewielkiego szeregu nowel. To jednak, 
co nam zmarła zostawiła byio silne, jędrne, dobrze 
pomyślane i przeprowadzone, a ciągły rozwój w te­
chnice pisarskiej ku lepszemu wróżył, że ś. p. Go­
dlewska stauie się kiedyś bardzo poczytną siłą w be­
letrystyce polskiej. Była to kobieta pracy i to żelaznej 
pracy. Umysł jej ciągle ezytmy, chętny wiedzy od 
dziecka, pragnął się rozwijać, kształcić, obserwować. 
Przeczucie przedwczesnego zgonu, które zwykle kła­
dzie pewne melancholijne piętno ua duchowej twórczo­
ści pisarza, nie odbijało się zbyt silnie w pracach Go­
dlewskiej, może dla tego, że silną była jej wola i 
nadzwyczajna chęć ciągłej, a pożytecznej pracy. Zwło­
ki jej będą przewiezione do kraju, gdzie spoczną pra­
wdopodobnie ua tym cichym cmentarzu Powązkowskim, 
na którym śpi już tylu naszych ludzi pracy —  którzy 
przeszli przez życie nie jak cierne; ale jak ci, po któ­
rych lepsza część duszy wśród społeczeństwa została. 
Ś. p. Godlewska będzie także jedną z tych, którzy

murowe mauzolea lub żelazne krzyże. Spokój jej po­
piołom !

K to  s ta r s z y  p. Jaworski czy p. Weigel. Pre­
zesem starszeństwa w Kole polskiem był p. Jaworski, 
w całej Izbie ma uiin być p. Weigel. O rozwiązanie^ 
zagadki, dlaczego p. Weigel w pełnej Izbie jest star-' 
szym od p. Jaworskiego, zapytuje nas jeden z premi-' 
meratów ?

F. Kazimierz Pankowski profesor szkoły 
Dublańskiej, podał się ua emeryturę.

Sąd krajowy bośniacki, rozpisując konkurs 
na kilka posad leśników, nie uznał za dostatecznie 
ukwalifikowanycli kandydatów ze szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie. W ogłoszeniu dotyczącem, żąda 
bowiem od kandydatów wykazania się z ukończenia 
szkół lasowych w równorzędnych zakładach Weiss- 
wasser i Weisskirchen, a pomija nasz zakład.

Czy czyni to z prostej nieświadomości, czy 
z umysłu?

Prezesem I. lwowskiego Klubu cytrzystów zo­
stał wybrany ua nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 
członków p. Napoleon D o r o ż e w s k i  starszy radca 
skarbu.

Panie lwowskie pod przewodnictwem hr. 
Mieczysławowej Pinińskiej przemieniły się od dni kilku 
w... agitatorki. Całą dyplomacyę i spryt kobiecy przy­
zwawszy do pomocy, agitują piękne spiskowczynie na 
korzyść balu prasy, który wzięły pod swą szczególną 
opiekę.

Ce ąue femme veut... mówi przysłowie, a panie 
lwowskie naprawdę chcą, ażeby się bal prasy powiódł 
i był kulminacyjnym punktem karnawału. Ze wszyst­
kich stron napływają żądania zaproszeń, czein komitet 
poduiecony w swej miłości własuej, codziennie obmy­
śla nowe niespodzianki, aby godnie swych gości przy­
jąć, zabawić i odpowiedzieć nadziejom, jakie całe setki 
niecierpliwych tancerek i tancerzy w tyra balu pokła­
da. Możemy dziś tylko zapewnić, że wbrew zwyczajo­
wi, mazur nie będzie pokrzywdzony n arzeiz  kotyliona. 
Komitet wraz z wodzirejami obmyśla, jakby upiększyć 
figury mazurowe i uczynić z niego główną atrakcyę. 
balową.

Pojedynek kobiet. Manja pojedynkowania 
się wybujała u nas do granic niebywałych. Nie ma 
prawie dnia bez krwawego assaut. Wczoraj bił się, 
pau X. z panem Y., a terenem zajścia... sala balowa.; 
Dziś miał się odbyć pojedynek pomiędzy dwoma aka­
demikami. W „grze* pozostaje kilka jeszcze „afer* 
honorowych.

Krew płynie hojnie. Mężczyzn poczyna już bra­
knąć —  w szranki występują teraz kobiety. Dochodzi 
nas wieść o zajściu honorowem pomiędzy panną R. K. 
a N. B. Obraziły się na ślizgawce, krewka zaś panna 
R. K. rzuciła swojej rywalce bilet wizytowy. Wyzwa­
nie zostało przyjęte i dziś obie strony poszukują se­
kundantów. Sprawa rozegra się krwawo, przeciwniczki 
nie myślą ustąpić. Ze względu ua kobiecą wrażliwość 
jednak radzimy: walkę ua pałasze najcięższego ka­
libru (najlepiej ułańskie), z bandażami na rączkach, 
piersiach i szyi, z maską na głowie. Odległość 20) 
kroków, bez zbliżania. Honorowi stanie się zadość* 
i wrażeń będzie sporo. Bandaże nakłada lekarz, ale 
stanowczo... miody.

„Klub szermierzy44 zapowiada: Że drugiego 
dnia lutego, aranżuje spór, co godny walk być atfą i 
o m e g ą To „assaut% co Lwów zadziwi, będzie zaś 
w miejskiem kasyuie; przytem pewne, że niejeden 
w walce owej młodzian zginie. Broń będzie oryginal­
na: Jedna stroua miast rapiera, będzie uzbrojona
w piękność, młodość, czar, co dech zapiera. Zamiast, 
„białej broni* będą białe, marmurowe łona, przyczem 
„białość* bez wątpienia „czarność fraków* w lot' 
pokona.

Zatem rada: Do Kasyna niech w sobotę każdy 
bieży —  do „Kasyna*, gdzie zaszumi świetny bal 
„Klubu szermierzy*.

Pojedynek na szable odbył się wczoraj mię­
dzy akademikami p. B. i p. H. Powodem pojedynku 
było nieporozumienie na jednym z ostatnich balów;, 
p. B. odniósł lekkie uszkodzenie prawej ręki.

Koncert na dochód odbudowauia wieży w Ja­
snej Górze, urządzany przez „Lutnię w dwudziestole­
cie jej zalożema odbędzie się w sali Domu narodnego. 
o godzinie pół do 8 wieczorem w piątek d. 1 lutego. 
Protektorat nad tym koueertem objęła pani wieeprezy- 
dentowa Michalska, co łącznie z celem i artystyczną 
wartością wykonać się mającego oratoryum dyr. Sołtysa 
„Śluby Jana Kazimierza*, daje pewność powodzeuia 
tej pięknej produkcyi.

Z domu rodzicielskiego zbiegł wczoraj uczeń, 
Eugeniusz Szygulski otrzymawszy zły stopień z koń-j 
cem półrocza. Zbieg jest niskiego wzrostu o blond wło-l 
sacli, ubrany w mundurek szkolny. Stroskana matka i 
podejrzywa, iż zbiegł w Karpaty.

Maszyna okaleczyła wczoraj ciężko ośmna- 
stoletniego terminatora warstatu p. Bogdanowicza, na-1 
zwiskiem Stauislaw Haas. Włożył on palec w tryby 
koła, które urwało mu dwa palce prawej ręki. Towa­
rzystwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

W „Ognisku kobiet* odbędzie się dziś, w 
czwartek dnia 31 stycznia odczyt „O Żeromskim*. Po­
czątek o godz. pół do 8 wiecz.

Z zemsty za zerwanie stosunku miłosnego, 
pchnął wczoraj dwa rnzy w lewą pierś pilnikiem, eze.mają trwalszy pomnik w społeczeństwie, niż mar­

SJ H  * * e ^ 7  p o le c a  s ię  n a d zw y cza j KSpip 5 R  A

A a  C l l O r V f i H  s s ą ?  " • 'S M a & r -  E l W Mnffi&W —i J w  i  d l a  r e k o n w a l e s c e a t ó w  BmiOH IbIMaT jL n sJ  % . /  -----— v,  -------------

• Cena pakietu na 12 szklanek 4 0  kaL Zamówienia ua pro wiucyę przyjmuje Sie od 10 paczek. Lwów, Sykstuska 20. Artur Doliński. 01<az we

zalecany przez poważne atesta. Dosts 
można w handlach: Z. Zadurowic2 
i Sp, ul. A k ad em ick a  6. O. T. Wii 
kiera, K. Balłnbana, Alberta Szkowron



„SŁOWO POLSKI K'1 Nr. 54 z dnia J lutego 190i.

ludwik ślusarski Aleksander Horuiak, uarzeczouę swą 
Annę Adamską służącą.

Horniaka aresztowano, po przesłuchaniu świadków 
jednak, ze względu, iż Adamska przez wyśmiewanie 
go sama napad spowodowała, za poręką matki uwol* 
,nicuo.

^  S t a n  powietrza* W południe wskazywał ter­
mometr - j - 2° R. .. .

K r o n ik a  p o l ic y jn a . W biurze meldunkowem  policyi 
skradziono z przedpokoju kupcowi Falikowi Halpernowi czapkę 
: krymskich baranków. — Dr. Janowi Beiserowi, zamieszkałemu  
w u lic y  Kochanowskiego pod 1. 1, skradziono z  zam kniętego biur­
ka banknot  100 złr. A resztowano stróżow ą, która mu posługuje, 
'ani Jozefie Konopnicldej, zam ieszkałej pod 1. 3, przy ulicy Ka­

miennej, skradziono z m ieszkania kasetę pluszow ą z przyborami 
mletowemi, wartości 6 koron i puszkę składkową T ow . Św . 

'salomei zawierającą 6 koron. -  W  jednej z szynkow ni areszto­
wano Antoniego Stańkę za p osiad m ie paczki kart z widokami. 
vVczoraj aresztow ano Semka Zadorożnego, parobka dawniej u p. 
ihomiiskiego, który w grudniu ubiegłego roku, odchodząc ze  
s.użby, skradł zegarek i 6 0  koron gotów ką.

Kronika krajowa.
M ia n o w a n ie .  Sekretarz magistratu w Stanisła­

wowie Józef Wierzejski mianowany został radcą ma­
gistratu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
n a  prowincyi. W uiedzielę, dnia 3 lutego W Dro- 

obyczu prof. dr. J. N u s b a u m :  „Wyraz uczuć
;< człowieka i zwierząt*4 (z demoustracyami).— W Prze­
myślu prof. P. B u r  z m i ń s k i .  „Stanowisko kobiety 
w starożytnym świecie klasycznym. — W Samborze 
prof. K. W r ó b l e w s k i :  „O wychowaniu u staroży­

tnych. —  W Stanisławowie prof. K. G ó r e c k i :  „Bu-
d Ąva wszechświata4*, część druga. — W Stryju dr. L. 
F e n e r s t e i u :  „O wzroku4* (z demoustracyami). —
W Tarnopolu prof. J. Z a m o r s k i :  „Cywilizneya współ­
czesna44, część trzecia. — W Złoczowie prof. dr. K. 
T w a r d o w s k i :  „O złudzeniach wzrokowych” (z de- 
iiiuustracyami).

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
oświatowej w Samborze z miasta Sambora rozpisało 
namiestnictwo na dzień 28 lutego br.

Przemyśl, 29 stycznia. W składzie mebli sto­
larza Rosenberga, przy ulicy Jagiellońskiej, wybuchł 
około godziny 1 po północy ogień, który wielkiem gro­
ził niebezpieczeństwem, gdyby nie rychła i energiczna 
akcya straży pożarnej. Ogień zlokalizowano i ugaszono 
w dwóch godzinach. Ogień powstał wskutek nieostro­
żności czeladzi zatrudnionej w warsztatach; szkoda jest 
znaczną, spaliły się bowiem materyały i gotowe meble.

Z przyczyn od komitetu niezawisłych, bal Tow. 
Pań św. Wincentego a Paulo w Przemyślu odbędzie 
się w sali magistrackiej, nie, jak było zapowiedziane, 
w sali „Sokoła”.

Z Mrażnicy (obok Schodnicy). Jeszcze lepszy 
przykład młodzieńczego wybryku p. sędziepo Niesio­
łowskiego, otrzymujemy z Mrażnicy. Oto wystawił p. 
Nmsiolowski w listopadzie z. r. wezwanie ua świadka 
zatytułowane: „Do p. N. N., kierownika kopalni nafty 
w Mrażnicy44 z poleceniem sprowadzenia żandarmeryi 
tego pana. Żandarm, nie wiedząc co z tym fantem po­
cząć, przyszedłszy na Mraźnicę, czepia kierownika 
tamtejszej kopalni nafty, p. Walerego Śmigielskiego i 
pokazawszy mu wezwanie, każe iść ze sobą.

Nie pomogły tłómaczenia p. Śmigielskiego, źe to 
nie do niego, że nie przypomina sobie, by miał sta­
wać na świadka —  i p. Śmigielski musiał pod eskortą 
jechać do sądu do Drohobycza całkiem niepotrzebnie, 
gdyż nie jego miano dostawić.

Pakt ten, jeden z licznych, nie do uwierzenia, 
a przecież prawdziwy.

Tarnopol. Naamatorskiem przedstawieniu, urzą- 
dzonem przez członków towarzystwa robotniczego „Wi- 
ra4*, dano komedyę ze śpiewami „Pan mandatar44.

Grono nauczycieli seminaryum nauczycielskiego 
żegnało w uiedzielę gr. kat. ks. Głodzińskiego, profe­
sora nauk przyrodniczych. Do stołu w hotelu podol­
skim (u Niżnika) zasiadła drużyna nauczycielska w kom­
plecie. Serdeozuy nastrój znalazł dosadny wyraz w to­
astach. Ks. profesor, zaszczytnie znany w literaturze 
fachowej, powołany został do krajowej Rady szkolnej 
na referenta w sprawach pszczelnictwa i ogrodnictwa, 
których to nauk jest miłośnikiem i badaczem.

Posada sekuudaryusza szpitala powszechnego, 
opróżnioua skutkiem rezygnacyi dra Witoszyńskiego. 
Dyrektor szpitala, dr. Eekhardt, pragnie pozyskać dla 
szpitala lekarza stanu wolnego, któryby w szpitalu 
mógł mieszkać.

Przed trybunałem tut. sądu odbyła się d. 28 bm. 
rozprawa przeciw aklimatyzowanym cyganom. Oskar­
żeni Stefan Drabinkiewicz i Zofia Pankiewicz, cyganie, 
i Tekla Matkowiecka—  wszyscy z Jeziorzan —  stoją 
pod zarzutem rabunku, którego ofiarą padła Wiktorya 
Kiszubska. Wracając piechotą w dniu tym przez wieś 
Glęboczek, zatrzymała się wieczorem w karczmie 
w otwartem polu; tam zastała wymienioną kompanię. 
Cyganie ofiarowali się podwieźć ją trochę. Za rogatką 
rzucono się na nią i bito do ogłuszenia. Gdy przyszła 
do siebie, była naga; zdjęto z niej dwie chustki, dwie 
zpodnice, pas, fartuszek, kaftanik eto. etc., no, i całą 
£  tówkę zabrano w kwocie 5 złr. 80 ct.

Trybunał, po przeprowadzeniu rozprawy, zasądził 
cygana, Stefana Drabinkiewicza na 2 lata ciężkiego 

z onin, zaś Zofię Pankiewicz na 3, a Teklę Matko-

wiecką na 2 miesiące c ężkiego więzienia za kradzież 
i spólnictwo w kradzieży. .

J jic y ła cy ę  rozpisuje starostw o w Tarnowie na oddanie 
w  przedsiębiorstw o robót w odnych zw yczajnych i nadzw yczaj­
nych na W iśle w  trzech sery ach. Termin w noszenia ofert do 
21 lutego b. r.

K o n k u r s a  r o z p is u ją :  Szkoła zaw odow a przemysłu  
drzewnego w Kołomyi na posadę nauczyciela w  X 'klasie rangi 
dla nauki języka polskiego, ruskiego i niem ieckiego z  terminem  
do 23 lutego b. r.

Prezydyum  dyrekcyi policyi we L w ow ie na posadę stra 
żnika cyw ilno -  policyjnego II. klasy z  terminem podań do 26 
lutego b. r.

Prezydyum  sądu w yższego  w  Krakowie na posadę ofi- 
cyała kancelaryjnego w IX. randze, z  terminem podań do 13 
lutego b. r.

Z m a r l i :
W Stanisław ow ie: A dolf Starek, em eryt starszy dyrektor 

zakładu karnego, lat 63. —  Leokadya z Żurawskich Bedlińska, 
w dow a po w łaścicielu  dóbr ziem ., lat 52.

Dr. Stanisław Cisek rodem z Żołyni w Ga- 
licyi, po złożeniu egzamiuu adwokackiego, został wpi­
sany na listę obrońców w sprawach karnych z siedzibą 
we Lwowie; kancelarya dr. Ciseka mieści się w domu 
przy ulicy W a ł o w e j  1. 25.

Wieczorek maskowy urządza wydział Stow. 
rękodzielników „Gwiazda”, w sobotę 2 lutego, na do­
chód funduszów Stowarzyszenia.

Fan Łelewicz daje wieczorek humorystyczno- 
wokalny —  w niedzielę 3 lutego w sali Kasyna miej­
skiego z nowym, a zajmującym programem.

Zapiski literackie i artystyczne.
K e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W e czwartek 31 bm. „Fatywica". operetka w 3 aktach Fr. 

Souppego, z u izia lem  pań: Scnuppów nej, Łopatyńskiej, K liszew - 
skiej, M iłowskiej; pp. Boguckiego, K osińskiego, Paszkow skiego, 
Kiczmana i innych.

W piątek 1 lutego: „Pajace*, opera w  2  aktach z  prolo­
giem  Leoncavalla, gościnny  w ystęp Ignacego Warmutha i po raz 
s z ó s ty : „Romantyczni", kom edya w 3 aktach Edmuo. Rostanda.

R a d a  p a ń s t w a .
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Otwarcie Izby posłów odbyło się 
o-godzinie 11-tej. Prezydent gabinetu dr. K o r b  e r  
zabrał głos i oświadczył, że patentem cesarskim 
zwołany został parlament na nową sesyę, oraz, że 
cesarz zamianował prezydentem z wieku najstarsze­
go z posłów, posła krakowskiego dr. Ferdynanda 
W e i g l a .  Po słowach Korbera powstała na ławach 
czeskich socyalistów narodowych wrzawa i szmer, 
ze strony niemieckiej przywołują ich do spokoju. 
Gdy wrzawa ustała, Korber odebrał od dr. Weigla 
przyrzeczenie poselskie.

Dr. W e i g e 1 objął prezydyum, z początku 
także wśród wrzawy pośród czesko-narodowych so­
cyalistów. Jako prezydent z wieku, powitał przede- 
wszystkiem Izbę i zwrócił się do Izby z prośbą, 
aby go, jako nowicjusza na krześle prezydyalnem, 
popierała i użyczyła mu swych względów. Następnie 
powiedział: Pozwólcie mi, jako staremu posłowi, 
zwrócić się do was z koleżańską prośbą; ogólnem 
jest życzenie, aby się wreszcie udało po długiej 
przerwie w pracach legislatywnych, pracę tę na no­
wo podjąć, aby stworzyć parlament zdolny i chętny 
do pracy. (Oklaski na lewicy). (Czesko-narodowy 
socjalista K l o f a c  woła: „Nigdy44).

Prez. W e i g e i  mówi dalej: Oczekujemy od 
nowej Izby wiele zmian na lepsze. Należy zwrócić 
uwagę na to, źe już od 4 lat nie uchwalaliśmy bu­
dżetu. Nasi wyborcy w całem państwie czekają, aby 
parlament obrobił i uchwalił tyle ważnych spraw, 
Przykładem powinien nam być najjaśniejszy Pan, 
który nieustannie pracuje około dobra państwa. 
Niecli Bóg błogosławi i darzy zdrowiem ad multos 
et plurimos annos naszego ukochanego monarchę. 
Łączcie się z okrzykiem, cesarz Franciszek Józef 
niech żyje! Izba trzykrotnie okrzyk ten powtórzyła.

Prez. W e i g e l :  Muszę spełnić jeszcze smutny 
obowiązek, wspominając o śmierci królowej angiel­
skiej, Wiktoryi, która prawie równocześnie ze zwo­
łaniem Rady państwa umarła.

(Niemieccy posłowie wołają: Niech żyją Boe- 
row ie! Precz z Anglikami!)

Po ustaniu wrzawy, prezydent podniósł cnoty 
zmarłej królowej i konstytucyjny charakter jej rzą­
dów, oświadczył, że poleci zaprotokołować fakt, iż 
Izba powstaniom z miejsc przyłączyła się do wyra­
zów żalu, wreszcie poprosił o upoważnienie do 
wysłania imieniem Izby telegraficznie kondolencyi 
na ręce prezydenta angielskiej Izby gmin.

Prezydent zakończył swe przemówienie wśród 
wrzawy; dr. Weigel przystąpił z kolei do odebrania 
przysięgi od posłów, którą wszyscy obecni złożyli, 
poczem zawiadomił, że uroczyste otwarcie Rady pań­
stwa przez cesarza odbędzie się w poniedziałek 4 
lutego o 12 w południe.

Po załatwieniu formalności, zawiadomił prezy­
dent, że nasiedzonie Izby odbędzie się we wtorek 
o 11 przed południem.

Wiedeń. Przed* parlamentem już od samego 
rana panował ruch niezwykły. Nagromadziło się tam

bardzo wiele osób, które nifc mogły dostać biletów( 
wstępu do parlamentu. Policja utrzymuje porządek. 
Posłowie wybrani zgromadzili się wszyscy, Brakuje 
tylko 5 albo 4 posłów, którzy są chorzy. W kuloa- 
rach i w sali czerwonej rojno i gwarno. Posłowie 
wszyscy zgromadzeni w strojach czarnych. Polacy 
zajmują dawne miejsca. Czesi również; tylko ostatnie 
ławy zajete są przez czeskich narodowców, socyali­
stów z K l a f a c z e m  na czele i  agraryuszow 
czeskich.

Koło Polaków siedzą Rusini ugodowcy: Bar- 
wiński, Dłużnński i  Gładyszowski. Obok Czechów 
po drugiej stronie klerykałi, centrum, kat. partya 
ludowa, za nimi Rumuni, wśród nieb charakterysty­
czna postać biskupa Repty z Bukowiny, z krótką 
siwą brodą, w czarnym birecie.

Za Rumunami siedzą Rusini radykali: Romań­
czuk, Korol itd. Na rogu poseł Breiter. W ostatnim 
rzędzie, obok Schoenererowców, chłopi galicyjscy 
Bomba, Fijak, Bojko itd. w strojach chłopskich.

Na lewej stronie nic się nie zmieniło.
Na gal ery i przepełnienie. Loża dyplomatów 

zupełnie pusta. Loża Izby panów pełna, widać 
w niej — Zalewskiego, ks. J . Czartoryskiego, ks. 
Lobkowicza i t. d.  ̂ W loży dziennikarskiej widać 
Stojałowskiego.

Godzina jedenasta. Rozlegają się dzwonki. 
Posiedzenie rozpocznie się wkrótce. O l l 1/» sekre­
tarz kanceluryi parlamentu B a u e r  dzwoni; wcho­
dzą na salę ministrowie, wszyscy we frakach, a 
Welsersheimb w mundurze. Krzesło prezydenta 
próżne.

Prezydent K o e r b e r  zawiadamia o zwołaniu 
sesyi Rady państwa i o zamianowaniu Weigla pre­
zesem z wieku. (Krzyki, wrzawa, szmer na ławach 
czeskich, narodowych socyal.).

K 1 o f a c z i F r e s s l krzyczą: Precz z Koer- 
berem! Hańba Weiglowil”

Czesi robią Koerborowi rozmaite zarzuty, krzy­
cząc:

P. W e i g e l  zajmuje miejsce w prezydum i 
mówi do posłów. Gdy doszedł do ustępu, w którym 
wyraża nadzieję, że Izba będzie zdolną do pracy — 
krzyczą Niemcy „brawo44! — podczas gdy F r e s s l ,  
K l o f a c z  i agraryusz H r u b i  wrzeszczą: „Nigdy 
nie dopuścimy do tego44.

Gdy prezydent poświęcił słów parę zmarłej 
królowej Wiktoryi — krzyczy poseł L e m i s c h :  
„Niech żyją Boerowie! — Precz z Anglikami 1“

Wo l f ,  który nie był obecnym na sali w cza­
sie wzniesienia okrzyku na cześć cesarza, krzyczy 
teraz: „Precz z nędznymi Anglikami 1“ Szmer i krzy­
ki na sali. Gdy Weigel skończył, krzyczą K l o f a c z  
i H r u b i :  „Czego nie mówisz po polsku albo po
czesku!” W o l f  krzyczy: „Wir werden noch mit 
Euch fertig werden1“

Dłuższy czas szmer na sali. Weigel przystę-, 
puje do odczytania formułki przyrzeczenia poseł-’ 
skiego. Posłowie składają przyrzeczenia w narodo­
wych językach po kolei według alfabetu. Polscy 
mówią „przyrzekam44, Włosi „prometto”, Rusini „pro- 
bituju”, Czesi „ślibuje”, Słoweńcy „Oblubmi”. Nikt 
nie robi zastrzeżenia ustnego, gdyż pachnie to utra­
tą  mandatu.

Jeszcze po odbyciu kilku formalności, uchwa­
lono zamknąć posiedzenie. Czescy radykali krzyczą 
„Abzug Kdrber“. W o l f  krzyczy „Abzug alleu.

Przy końcu posiedzenia uwiadomił Weigel, że 
Dipauli złożył mandat. Na następnem posiedzeniu 
wybór oddziałów. ____

Depesze „Słowa Polskiego”
z dnia SI stycznia.

K atastro fa  w  kopa ln i.
Warszawa. Wczoraj popołudniu rozeszła się 

po Warszawie pogłoska, że w kopalni „Czeladź1 
w zagłębieniu dąbrowskiem zawaliło się sklepienie 
chodnika, przyczem odniosło kontuzye 14 robotników.

K s. biskup ta rn ow sk i•
Kraków. W najbliższych dwu tygodniach 

Wi&ner Ztg ogłosi nominacyę ks. prałata W a ł ę g i 
ze LwoWa na biskupa tarnowskiego. Nominacya by­
łaby nastąpiła już dawniej, gdyby nie trudności, 
stawiane przez księdza W ałęgę, które obecnie zo­
stały usunięte.

N apad  na p . Got za p r ze d  sądem •
Kraków. Akt oskarżenia w sprawie napadu 

na p. Gotza w Okocimie, został już wygotowany i do­
ręczony obwinionym: Kędziorowi, Sikorze, Sty liń­
skiemu i Cziżekowi. Akt obejmuje 31 stronic i za­
rzuca wszystkim obwinionym usilowane mordestwo i 
rabunek, oraz niedozwolone noszenie broni. Sty- 
liński wniósł sprzeciw przeciw aktowi oskarżenia, 
trzej inni przyjęli akt.

Rozprawa odbędzie się dnia 27 go lutego.
Co do obrońców, zaszły pewne zmiany, i tak: 

Cziżeka będzie bronił dr. Szalay, Kędziora dr. Sa­
wicki, Sty lińskiego dr. Tertil z Tarnowa. Sikora nie 
ma jeszcze obrońcy.

fabryki R U D O LFA  H E U L IC Z K I w Krakowie
Srrtwnanej ■ *•■■'1 UJ y u l  wtU *» w Są  n a  s k ła d z ie  w e  w szystk ich  s k le p a c h  Narodnej Torhowli

i d o b r o c i  tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatr\ie,
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Jako dobrą i pewną iokacyę ,
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy To warz. kred. ziemskiego,
4 1/2°/o Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  Obiigacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajowy 
4°/0 Gal. Obiigacye propiuacyjne 

i w szelk ie reuty państwowe.
Kadto poleca ny 4

Akcye galic. Towarzystwa, elektrycznego.
P a p ie r y  t e  s p rz e d a je m y  i  k u p u je m y  po  

n a jd o k ła d n ie js z y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

. - M a i s t © r  w y m i s t i i y
c. Ił. o p r z y w . g a l ic y js k ie g o  akcy*ssego

Banku hipotecznego
SŁYNNA ROSYJSKA  

H E3& B A TA  k a r a w a n o w a  
BRACI

K.iC. POPOFF wKoskwis
Najlepsza marŁa. 

n ad w o rn i dostaw cy.
W oryginalnych paczkach dostać można we wszystkich 

lepszych handlach. 736

sncwatuiin

P o d z i ę k o w a n i e *
Za liczne gratulacje nadesłane mi przez PT. 

kolegów w drodze telegraficznej i listowej z okazyi 
•jubileuszu mej 40-letniej pracy zawodowej, składam 
niniejszem serdeczne podziękowanie.

Józef Prus Jabłonowski 
747 ck. dyrektor Kas pocztowych we Lwowie

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 31 b. m.

K u r s  lw o w s k i;
Za 100 rubli ssr. 
Za 100 marek 
20-lrttnkówka •

płacą: 254* — 
,  117-60
.  10*10

Żądają: 255*- 
117 75 
19.18

(Bank rolniczy we Lwowie),
L w ów  dnia 31 stycznia.
D ziś notujem y za  50  kilogramów loco  L w ów .

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tow a  7*00 do Y‘80 . Pszenica na termina 7*80 

do 7*60 Żyto gotow e 6*50 do 6*75. Żyto ua termina 
6 40  do 6*80. O w ies obroczny 6*30 do 6*60. O w ies na termina 
6 20 do 0*50. Jęczm ień pastew ny 5*60 do 5*80. Jęczmień 
browar. 0 ’—  do 0 7 5  Rzepak 14*- do 14*50. Lnianka 
10*60 do 11*— . Groch pastew ny 6 25  do 6*50. Groch 
do gotow ania  6*75 do 12*— . W yka 6*50 do 7*— Bobik 5*75 
do 6*— . Hreczku 7*—  do 7*25. ?Ciikurydza sim a  *— do *—  
Kukurydza u Owa. 5*80 do 6 '— . Cimnol za  58  kilo —  
do — *— . K oniczyna czerw ona 55*—  do 70*— K oniczyna biała 
35*—  do 75*—  K oniczyna szw edzka 45*—  do 7 5 — Tymotka 
19*—  do 26 .—

Spirytus loco  za  5 0  Itr. g o lo w y  17*25 do 17*50; paritas
Tarnopoi nu terminu 16*75 do 17*— .

U sposobien ie niezm ienione co do p szen icy  i ży ta , co do 
o w sa  i  w yk i lepsze. £

W i e d e ń ,  31 styczn ia . D ziś o  godzin ie 12 minut 30  
przed półud. n otow ano: Marki niem ieckie 117*65, Renta m ajowa 
98*35, W ęgierska renta koronowa 92*95, Akcya kredytowe 
666*- ,  K redytowe węgierskie 609*— , liauk anglo-austryack  
268*50, Unionbank 5 3 4 '— , Bankverein 457*— , Laenderbsnk  
405.Ł 0, Kolej pań. 067 50 , Lombardy 109"— , Ełbanthal 468*— , 
T ow arzystw o akcyjne broni — *— Akcye tyton iow e —*—  Alpi-
ny 430  50 , Sima Muranya 481* ~ ,  Prager Eisen 1600— ,
Losy tureckie 105 '— , Ruble 254*— , 20-tranków  — •— . 
Uoden-Credit — , T rainw aye — *—  Akcye gal. Banku hip.
.—*— . 4°/o Gal. p o ży cz , kr. z r. 1893 — *— , 4°/o L isty  zastaw . 
Banku kraj. — *— , Listy T o w . kredyt, ziem sk. —  *— .
, T endencya spokojna.

B B erB iin , 31 sty czn ia . O godzin ie 12 nu 5  notow ano: 
Kredyty 279 — , D isconto Commaudit 177 90.

Nie rozstrzygnięte.

lW i« d « A , 31 styczn ia . (G iełda zbożow a).
P szen ica  ua w iosnę od 7 7 8  do 7 '80, pszenica  na maj- 

czerwieC od 0*—  do 0*— , pszenica nh jesień  0* do 0 ’ ,
r.yto na w iosnę od 0*— do O —, żyto  na m aj-czerw iec od
0 '— do 0*— , żyto  na jesień  d* ~  do 0*— , kukurydza na maj- 
czerw iec od  5*40 do 5 44, kukurydza na czerw iec - lipiec od 

od 0* — , kukurydza na lip iec-s ierp ień  od 0*—  do 0* — , 
ow ies na w iosnę od 6*48 do 6 49 , ow ies na m a j-czerw ie c  od 
O-— d o  0*— , ow ies na jesień  od 0*— do 0*— , rzepak na sty­
czeń luty od  0*— do 0*— , rzepak na sierpień wrzesień od
0 * --  do 0*—, olej rzepakow y na styczeń  kw iecień  od — *— 
do — -

Silna.
Pięknie,
a5as<SjS85««sB, 31 styczn ia . Pszenica na kwiecień od

1 *50 do 7 51 , pszetńca na październik od 7 61 do 7*62, żyto

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I I E I O  W  I., 4 T i H S I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany

na kwiecień od 7*34 do 7*35, ow ies nu kw iecień  od 6*14 do 
6 T 5  kukurydza na maj od 5*12 do 5 .13 . Rzepak na sierpień- 
w rzesień  >.2.60 do 12*70.

Słabe,
Stałe
N iezm ien ione
Pogcduie.

W ia d o m o śc i g ie łd o w e .
W ie d e ń , 30 stycznia.

Znaczne osłabienie targu berlińskiego, wywoła­
ne jak wiadomo oświadczeniem miuisteryulnem o 
podwyższeniu ceł zbożowych, nie ustępuje i wpływa 
bardzo ujemnie na tutejszy ta r g , szczególnie 
w akcyach górniczych. W kołach interesujących się 
temi akeyami, jak też i między odnośnymi przemy­
słowcami, zrobiło nadto wielkie wrażenie doniesienie 
z Berlina, że Cesar Wolheim, właściciel milionowej 
firmy węglowej, wymówił pruskiemu ministrowi kon­
trakt zawarty dla pośrednictwa w sprzedaży węgli 
skarbowych. Ministrowi bowiem wyrwało się w mo­
wie powiedzenie o handlarzach węgli, juko o „złem 
koniecznem*# na co właściciel firmy oświadczył, że 
bynajmniej nie jest skłonnym uważać, siebie i swych 
kolegów za zło konieczne i wypowiedział kontrakt. 
Całe kupiectwo berlińskie przyjęło ten krok Wolhei- 
ma z największem uznaniem, które teź postanowiło 
wyrazić mu w osobnym adresie. Fakt ten przy­
czyni się naturalnie' tylko do pogorszenia sytuacji 
w Berlinie i jest wodą na młyn stronnictwa agrar­
nego, które niezawodnie będzie wszelkiemi silami 
dążyć do zaostrzenia sytuacyi. Wszystko składa się 
więc W Berlinie n a . pogorszenie tendencyi, w skutek 
czego i tutaj trzeba być przygotowanym na dalsze 
osłabienie, tem więcej, że kontrmina nie próżnuje i 
pragnie wyzyskać sytuację ile możności. Na całym 
targu notowano kursa niższe, głównie w akcyach 
żelaznych i węglowych, z pomiędzy których najwię­
cej obniżyły się akcye kopalni węgla w Brueks. Je ­
dyny wyjątek stanowiły i niewątpliwie stanowić będą 
renty państwowe i walory lokacy jne, w których kon­
centruje się na razie cale zainteresowanie ty cli, któ­
rzy w ogóle na tutejszym targu cośkolwiek zdzia­
łać pragną*

W ie d e ń , 31 stycznia. (Jaja). Dowozy zmniej­
szone, popyt i usposobienie silne. Ceny podnoszą się 
i ustalają. Z zagranicy sygnalizują niezmienione uspo­
sobienie targowe. Londyn i Berlin zapowiadają ceny 
bez zmian. Ostatni kurs: kopa 3*50 do 8*90 k. Sprze­
dawano: prima wielkie jaja 32 sztuk, sekunda 3 2 V? 
za dwńe korony bez opakowania. Towar w paczkach 
po 1.440 sztuk: prima baczkańskie 90 do 92 kor., 
prima inne węgierskie 88 do 90 kor., siedmiogrodzkie 
(orygin.) SG do 88 kor., sortowane 90 do 92 kor., po­
ślednie jakości 66 do 68 kor. bez opakowania. Jaja 
w wapnie 43 sztuk za 2 kor.

B u d a p e s z t, 31 stycznia. (Smalec i  słonina). 
Warunki atmosferyczne zmuszają do ograuiczeuia pro­
dukcji .salami. Zresztą usposobienie mocne. Notują 
orygiu. opakow. smuleo prima 56 koron. —  Słonina 
biała stołowa potrójna 56 kor., prima biała budape­
szteńska poczwórna 43, wędzona słonina stołowa 
prima 52. Wszystko za 50 kg. bez opakowania loco 
Ufttgazyny.

B e r l in ,  30 stycznia, (Nasiona). Znaczniejsze 
nieco dowozy na tutejszy targ przez kilka dui wywo­
łały osłabienie tendeucyi i zniżkę cen, które wróciły 
ua poziom grudniowy.

Notują: Koniczyna czerwona krajowa m. 60 do 
67, a amerykańska m. 52 do 5 8 , biała wyborowa 
m. 52 do 66; a średnia m. 36 do 4 8 ;  koniczyna 
szwedzka m. 56 do 78, żółta m, 22 do 32 ; przelot 
mar. 60 do 75; inkarnatka m. 31 do 35. Luceruń 
prowancka m. 58 do 60, węgierska m. 54 do 60. —  
włoska m. 48 do 5 4 , esparceta m. 13 do 17; raj­
gras angielski mar. 17 do 20, włoski m. 22 do 28; 
tymotka mar. 22 do 30; seradela mar. 8 do 9. —  
Wszystko za 50 kilogramów.—-W yka m. 180 do 200 
za 1000 kilo.

P o z n a ń . 30 stycznia. ( Wełna). W interesie 
wełuą panuje cisza. Mimo to tendencya targu jest mo­
cna. Posiadacze produktu z otuchą patrzą w przyszłe 
koujunktury.

B a k u , 29 stycznia. (Nafta). Nafta w gotowym 
towarze oddawana była w ostatnich dniach po ł l a/Y 
kop., a odbiorcy nie chcieli płacić więcej, niż 11 kop. 
Za odpadki naftowe w gotowym towarze płacą 13 lj% 
kop. za pud.

E m is j a  r e n ty  w sp ó ln e j na cele amortyza­
cyjne ( Tilgungsrente) wynosić będzie, według informa- 
cyi półurzędowej, w 1901 r. kw otę 22 mil. k. Jak wia­
domo, emisya powyższej reuty ustała w roku 1896  
Wskutek tego, że zwyczajnych dochodów budżetowych 
pokrywał skarb austryucki również cały wydatek ua 
amortyzacyę swych pożyczek loteryjnych .

H a n d e l  z a g ra n ic z n y  M iem ieo w  1 9 0 0  r. 
Wartość towarów przywiezionych w r. 1900 do Nie­
miec wynosiła 5.833 miliony rnM w roku poprzednim 
5.783 miliony m. Wartość zaś eksportowanych z Nie­
miec towarów wynosiła w 1900 r. 4.555 milionów m. 
w roku poprzednim 4 368 mil. m., 26 z 43 numerów

taryfy celnej wykazuje większy import, niż w rokupo-8  
przednim; prawie połowa całej zwyżki importu przy-' 
pada  ua import węgli. 32 z 42 numerów taryfy celnej, 
wykazuje większy import; wielka część zwyżki eks-i 
portu przypada na eksport węgli. Powiększył się też; 
znacznie eksport cukru surowego, miaiiówicie do Sta-i 
uów Zjedu. Ameryki północnej.

F r a n c u s k i  h a n d e l  z a g ra n ic z n y  wykazuje! 
od r. 1895 ciągły wzrost i tak wzrósł 011 z 7 .094  mił. f 
franków w r. 1895 do S.671 mil. fr. w roku 1 8 9 9 .! 
Równocześnie wzrósł import francuski z 3.374 mil. fr .. 
na 4.153 mil. fr. W importowym haudlu francuskim, 
największy wzrost (o 90*3 mii. fr.), wykazują towary^ 
chińskie, po nich dopiero idą towary augiełskie, algier-l 
skie, argentyńskie, japońskie, niemieckie, włoskie, bel-< 
gijskie, szwajcarskie, austryackie, australskie, szwedz-j 
kie i chilijskie. Zniżkę w imporcie do Francyi wyka-f 
żują towary amerykańskie, rosyjskie, hiszpańskie i in- , 
dyjskie. Wywóz francuski wzmógł się najbardziej do; 
Anglii, gdzie zeszłoroczua nadwyżka jego wynosi 218/  
mil. fr. Po Anglii idzie pod tym względem Hiszpania, | 
która w r. 1899 przywiozła do siebie towarów frau-J 
cu&kich za 66 mil. fr. więcej, niż w r. 1898. Do iu-' 
nych krajów wzrost importu francuskiego przedstawia' 
się w naatępująeych cyfrach: Niemcy 63*1, Bel-( 
gia -f- 56 5, Włochy -j- 48*7, Stany Zjednoczone 
r f  45*7, Algiery a 4* 34*9, Szwajcarya -}- 13*7, 
Senegal -J- 13*3, Brazylia -f- 11*7, Holaudya -j- 10 
mil. fr.

K w e s ty a  w ę g lo w a  w  A n g lii  ciągle je-, 
szcze nie przestaje być przedmiotem ożywionej dysku- 
syi w prasie tamtejszej. Rozchodzi się głównie o to, ( 
że olbrzymie kopalnie węgla w lts. Walii wywiozły 
węgla w pierwszej połowie r. z. o 838.000 ton mniej, 
niż w roku poprz., podczas kiedy w portach angiel­
skich wywóz węgla powiększył się o 1,773.000 tou. 
Objawy te są skutkiem wielkiej konkurencyi innych 
wielkobrytańskich i amerykańskich kopalń, wskutek 
której to koukuręucyi ceny węgla w Anglii bardzo- 
znacznie spadły.

S ta ra n ie m  r o s y js k ic h  p rze m y sło w có w , 
żelaznych odbędzie się pod przewodnictwem ministra 
rolnictwa konfereneya, celem obmyślenia środków, za-* 
bezpieczających dalszy pomyślny rozwój przemysłu że­
laznego w Rosyi.

O b ró t p rz e k a z o w y  z  C z a rn o g ó rą  zostaje 
z dniem 1 lutego b. r. ponownie wprowadzony. Jednym 
przekazem pocztowym przesyłać można najwyżej 1000 
koron.

I n d y js k ie  to w a rz y s tw o  h e rb a c ia n e  roze­
słało do wszystkich właścicieli plantacyj .herbacianych 
okólnik z przedstawieniem, że powinni ograniczyć pro- 
dukcyę, aby uzyskać wyższe ceny.

B u d o w a  lo k o m o ty w  i w a g o n ó w  w  A m e­
r y c e  wzrasta z każdym rokiem bardzo szybko. I tak 
w r. ub. wybudowano w Stanach Zjednoczonych 3153 
lokomotyw (-j- 680) z czego wywieziono 505 sztuk. 
Wagonów zbudowano w r. z. 124.106 sztuk, s .  czego,. 
861 sztuk wywieziono. .......

W ie d e ń . 31 stycznia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano;

Pszenica na wiosnę 7 80 do 7*82, żyto na wio­
snę 7*77 do 7*81; owies ua wiosnę 6*46 do 6*47; 
kukuriniza na maj-czerwiec 5 40 do 5*41.

W iedeń* 31 stycznia. Cukier (spokoj.) 24*35. 
Nafta galicyjska *—. (niezmieniona); Spirytus 40*40. 

P r a g a ,  31 stycznia. Cukier K. 24*30 do —.— 
H a m b u rg , 31 stycznia. Kawa Rio loco ordyn*, 

29*— do 31*-^, prawdziwa ordyn. 32*:— do 33*—\ 
dobra 34*— do 35*—, Santos Good na marzec 
30*—, na maj 3050, na wrzesień 31*—, na gru­
dzień 32 50.

H a v r e ,  31 stycznia. Kawa Santos Good 
venue na styczeń 37*—, na kwiecień 37*25,

Berlin,- 31 stycznia. Banknoty austryac. 85*10, 
Spirytus 4-120. /  {

P a r y ż ,  31 stycznia. Trzyprocent. renta 102*—. 
Mąka 23 70.

F r a n k f u r t ,  31 stycznia. Austr. kred. 209*25j 
Laura —*—, Disconto 178*50, Koleje państwowe 
142*20; Alpiny — *—,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  tf. si 11 5 s  8 a  w  l o s s o w s l i i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 stycznia b. r.

H o te l  F r a n c u s k i .  J Schmidt z W iednia, H. Sielecka 
z Jaw orow a, K. B a n c h i d y  z  Grodziska, Z. P iotrow ski z  Rosyi 
E. Kiwerski z  L eszczów ld.

H o te l  I m p e r i a l .  R. Morawski z Sanek, X .  Makowie-, 
cki, K. O sadca z Rosyi

G r a n d  H o te l .  E Robbel z Berlina, M. Karl, W. Koch 
z W iednia, B. Ł ow y z Jagendorf, St Gołąb z T arnow a, E. Sal- 
ter z Cze m i owiec', M. Herman z Jaroaławia.

H o te l  T ic io r ia  J. Roseuthal z Jass, A. Ciechanowski 
z Bucnowa, O Seibrig z  W iednia, St. Stasiński z Bursztyna, F. 
Piątkiewicz z Rohatyna.

H o te l  H e l le n ie .  E. Guttenberg, S. Ł ow i z W ęgier, 
A D ogolew ski z Rosyi, H. W aw rosz z Jaworowa, H. Skusite 
z Opawy, H. Gotłieb z C serm ow iec, M. Haimowic z Rumunii, 
M. Allerhand z Kołomyi,

■mn —S- snoreęti

P u d e r  a i f t t i j s e p t j c z s i y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z mar­
ką 990 | m i r z n o ś ć “  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą f t^ n d e r  „ M a y a 46# —  Pu­

dełko 35 centów.
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N aioogatszy  w  treść in fo rm acy jna

K A Ł M 9 A B Z  „ S Ł O W A  3» © L S K I E ^ « “ m
l®w w jr m  M l  'sb w m a eseb m  m â ir  jbhl ©

do nabycia w w szystkich księgarniach, trafikach i adm inisiracyt dzienn iku„
Cena egzemplarza oprawnego w plotno 1 korona halerzy —  z przesyłką pocztową 1 korona 4 0  halerzy.

Posłuchania.
Od goda. 11* 1- popoł. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e

u iinuiiostuiUa. - Odgod*. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
n i e d a i e e  u preaj(len U  kraj. dyr. sUar. Koryto w- 

^i.iego. -  j  goda. 11. do l.  popołudniu c o d z i e n n i e  
1 dyreUtoi po<:*t i telegrafów  Selerów icza. -  Od goda. 
f » do 12. pr^edpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań- 
-tw owycb. • Ud g*>da. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
. wyiittUiem w to* ku i n i e d z i e l i  w prezydyuni wyż- 

sądu krajow ego; w n ie d z i  e l e  w yjątkowo dla 
. vyi'diiików * prow incji za popr^edniem ogłoszeniem  się .

ó gudz. 1. d o ‘2* POpol. c o d z i e n u i e  posłuchanie u uiai- 
= alka. z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l l o d t i i o t y  : Kntedrn m etropolitalna Inc. (ołtarz, przed

atoryin JM» Kazimierz r. złożył śluby wiekopom ne,. 
Kościół Ot). Dominikanów, na wzór kościoła św . Piotra 
w Uzyinie. Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
Ul. .Inna z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk
0 posągiem św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
(Miastu od lu tarow ). — Kościoł P. Maryi Śnieżnej, jeden  
ce starszy ch w m ieście. - Kościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra
1 Pawim i inne . K ated iagr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, ^ rotundą we ś rod k u ,  jest jedną z ozdób Lwowa. — 
te .k io w  wołoska czyli stauropig iulua , wnętrze w s ty la  
tuzantyoskim . Katedia mcyltiskupia ormiańska (przy 
i \ onii ianskie j) ,  obok ciuentiirs i kolum na z posągiem  
św . Krzysztofa.  -  N. t». W szystkie k ościo ły , otwarte tylko

g n a i r e m l U z e  g i n z o l i y  w  m i e ś c i e :  UniaolmeJ 
m ow y, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejm ow a peina  
rseżb, w sali Wydziału krajowego: „Unit* Matejki). — 
itniusz, na Iłynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmucb 
s ą d o w y  przy ul. Hntorego, Nainiesuiictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepuro wgkiej, Parne 
arcybiskupi, U niwersytet, Oiniu. Kranciszkn Józefa, Kasa 
oss zędnoścl. -  Warte zw iedzenia zakłady ty pogra liczna 
,b  o » a  polskiego", co n ied zielę  od godz. 10. do 12. za 
■głuszeniem się  de Admiuistracyi.

O g r o d y  I p a c k i :  l ’ark na W ysokim Zamku z kop­
ii . 1 1* i i .ł.ubeifckiej" . usypanym  na pamiątkę JłOO-tuej

roesn tcy  w iekopom nego Sejm *. — ParkBtryJski csyM Ki­
liń sk iego . -  Ogród m iejski (Pojezuicki) w środkumitutU. — 
W&jy HetiiiarmKe wzdłuż ulicy Karola Dudwika. -  W a— 
Cubernatorskie przed Namiestnictwem .

W ystaw y  i miiK«a.
~  N ie H t t a J ą e a  w y t l n u a  w y r o k d n  p r z e m y *  

• I n  L ir a j o t i e g u  otw aita codziennie w domu niegdyś  
Isiesiadeckicb (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

-  N l t t n s t a j i y c a  w y z t s w a  zjednoczonegu Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, ł .  piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. fi. 
popoł.

- - ftliifcttMBU p n e u i y s ł o n e  n i i e j s k i e  otwarto 
Codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł (w n iedzielę i św ięta  od godziny 10 do. 1).

-  Ł n t i lu d  n a r o d o w y  Ijnr. O B to l ł lk b k S c ii .  BI* 
hlioteka otw aita od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  niedziel
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polskicb  

otwarty nadto we wtorki i piątki ta k ie  od godziny 8 do 
tf* popoł.

-  R S n sea u u  i m i e n i n  D a i e d u M y c k i e l t  we Lwa* 
w ie, ulica Teatralna I. 18.

' l u r y f z i S a k r d t t  i  d o r o ż e k :  Kurs dzionny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, \> konna (JO ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
w iększy pakunek ha kośie 20 ct. — .Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 8 konna 40 ct. -  1 konns 85 ct. — W porte 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
u 5 ct. w yżej. Kurs Makra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 z ł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i nu cm entarze 70 ct., w nu«y o 10 ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
ważny o«l I-go  październ ika 1900.

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od cźasa lw ow skiego.

B o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*1': rano; osob. 8-50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobowy .5*45 w iec /.; posp. 8*40 wiecz,; osob* 
(j*45 w iecz.; posp. 2*3! w nocy.

Z P o d .w o ło c z y  ufc (na Podzamcze) osob. 3*12 w m  
Cy; posp. 2*20 po poiuuutu; osobow y 5’17 pop.: osob. 10*12, 
w n ocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7*40rano  (na Podzum.).
Z () z e r n  io  w ie o  : pesp. 12*20 w nocy; osob. G*20

rano; posp. W 5  w poluun.; osobow y 5*55 wieczór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*5. w południe.
Z R z e s z ó w  a .  osob. 11*45 przedpoi.
Z e  S t r y j a : osob. 12*05 w nocy; osob. 8*55 rano, 

osob, 1*15 w po).: osob. 10*15 w nccy.
Ze S o k a l a  . miesz. 8*15 rano; miesz. G*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miosz. 7*45 rano; miesz. 12*55 popołod

Ze Lw ow a odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30raao; osob  

8*40 rano; posp. 2 55 w południe*, ósob. B*3*J popoł.; osob  
lti*5b w nocy; posp. 12*4n w nocy.

l>o P o d w o i  o c z y  Bk (z Pod laracza) ooob. 6*48 rano; 
osob. 9*42 rano; posp. 2*C8 popol.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (4  Podz.) 7*83 wieozór.

Do C z e r n i o w io o  posp. 2*5! w nocy; osob. 9*55 
przed polud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.

D o  S t  a n i s ł a w o w  a: osob. 8*35 rana; osob. 0*10 
wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. 9’— prted poł.. 

osob. U 05 po połud. osob. 6*50 wieczór.
1)0 S o k a la  osub. 10*20 przed poł., osob. 7*25 w ie­

czór (pierwszy l do Belzca).
Do J a n o w a :  in iesz . 9*15 przedpołudniem; mięsa*

0*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu śrolkow o-europejakiego,

B o  M iralsowa przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*49 rano: posp. ;5r> rano: osob. 8*42 

rano .  osob. 1*30 popoł-: posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. H*IS wieczór; osob 10*09 w ieczór.

J?  T .1 *1 ,1 ,**■*! U Ił 1. IT n  . ^ , 1  O
1*43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 w ieczór.

>Z L u nd  en  b u r g  u : osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i e ć  i m a  na Skaw inę  osob. 10.40 przed poł. 

ł*35 wiees .;  nu, Trzebinio  7*30 rano.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano, osob. 8*10 rano, osob, ' 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. .■ 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do We dn i a osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob  
2*— popoł., posp 2*31 popoł.. posp. łO*— w ieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w l ę c i m a  przez Trzebiuię osob. 6*40 w iecz. *
Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Sucbę : osob. 8*55 przed- 

połnd.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 w ieczór.
Do W i e l i  cz l c i  m iesz. 1*25 popol., iniesz. 9*30 w lec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przed poł.; osob. 1*05 

opołud.; osob. 8*—  w iecz.

S p r z e d a ż  bil<:4<Sw j w z d y  znajduje s ię  w e  
Lw owie w biurze wywiadowczym w Dyrekcyi kolei pań­
stwow ych przy ul. Krasickich 5 , tudz ież w agencyi pism  
S. Sokołow skiego w Pasażu E&usmana.

TEATR MIEJSKI WE LW OWIE.
We Czwartek dnia 31 stycznia 1901 roku*

a t i n i o a
operetka w 3 aktach Fr. Soupp6’ego.

P o czą tek  o g odzin ie  7 -m cj w ieczorem .

C od zien n ie  p r z e d s ta w ie n ie . P o c z ą te k  o 8. B ile ty  
w c z e śn ie j  do n a b y c ia  w  b iu rze  IM ohna. 195

M a  w s z e lk ie  za p y ta n ia  
o d p o w ia d a  Admini* 

a lra cy a  ty lk o  po o trzy -  
pieaniu 5  c t . m iarki.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.

Świeżutkie masło
d e se r o w e  z k o r o n ą  Vs k l
19 d w o rsk ie  kuchenne 1ji kg. 
23, M nrm oladę m orelow ą  '!» 
kg , 18. K A ttĘ  w yśm ien itą  
fa m ilijn ą  ł/2 k ilo  68. H e r ­
b a tę  V* k g . od 40, Sm alec, 
m ąkę. p o w id ła , m akaron i  in ­
ne w ik tu a ły  p o  cenach zn a ­
czn ie  zn iżo n ych  po leca  TL. Za- 
d u r o w ic z  i  S? dlfca A k a ­
dem icka  6. 740

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codzieunie, 
św ieże w paczkach 5-kilowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. franko za. pobraniem po- 
eztowem z gwarancyą najle­
pszej obsłupi. M ary a L a n ­
ko w a  w  B r z e s k u . 726

(* ’ k a z y a  n abyc ia  tanio  re- 
™  s z te k  w e łn ia n y c h ,
tv lk o  do m arca  u A n to n in y  
B rte l, u lica F re d ry . 727

Wanny
od 10 zł. 

K lo z e ty  i
u m y w a m ie  — poleca

Feliks Ksiąśkiewios
L w ów , ul. Jag ie lloń ska  18.

* 107

>wy fo r te p ia n  Bluth ne­
ra, tanio do n a b yc ia . 

'ąż c z y  zn a  12. — O glądać  
ia w to rek , c zw a rtek , so ­
do 1 -sze j. 663

Herbatniki znakomite
V2 kilo 1 zł., oraz przepyszną 
herbatę aromatyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 ct., 50 ct. i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prozenta poleca H. TR E T E R , 
fabryka cukrów i herbatników  
plac Maryacki 1. 7., róg* ulicy 
Kopernika. 318

Cl© n a leży  k u p ić  siuden- 
J tow i \r podarunku p r z y  

końcu kursu  ? K alendarz  
s tu d e n c k i 1 9 0 1 , je ś l i  go  
nie m a dotąd. Z aw iera  nad o 
w iadom ości stu d en to w i n ie ­
zbędne. Z agadki prem iow an e  
etc. Do n abycia  w e w s z y s t ­
kich księgarn iach . N akładca  
S tan isław  Kohtłer, B ato­

rego  l  28. 648
Cena 55 ct., z  p r z e s y ł .  60 ot.

Z powodu s ; ? t
sprzedania 5 -le tn i o g ie r  
pełnej krwi po Master Kii- 
dnr od Celia po Burcanoer 
i 6 - le tn ia  k la c z  impor­
towana pełnej krwi po Am- 
pliion od Gladiu, z u p e łn ie  
z d ro w e  doskonale skaczą­
ce bardzo tanio do sprze­
dania. Zarząd dóbr. WOLA 
PRZEMYKO W8KA staeya 
kol. Slotwina p. Zaborów.

541

MT0WGŚĆ! Kołdry puchowe 
nadzwyczaj trwałe, lekkie 

i ciepłe sztuka 16, 18, 20 złr. 
Kołdry na owczej w ełnie po­
cząw szy od 4 złr. Materace 
włosienne od 14 złr. za 3 po­
duszki poleca Józef Schuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49

interesy iirajątkows
i  ImeidBowc.

j®||ly«]| z w y k ły  O 3 kam ie - 
Lffii ninch na r zece  S ąk ie l 
w  S oko łow ie  od 1 kw ie tn ia  
hr. do w yd zie rża w ien ia . Z g ło ­
szen ia  do Zarządu dóbr w  So­
ko łow ie  ko ło  Ś tr y ja . 744

Dzierżawę poszu ku je  
się , w ia d o m o ść : Biuro eu ro ­
p e js k ie  L w ów , p la c  K a p itu l­
n y  3, 7-H

lieszkania i skiopt
Ig& iekarn ia  p r z y  ul. Mą- 
■®- czn e j I. 13 do w y n a ję ­
cia. D ruga p iekarn ia  p r z y  ul 
Ł y c za k o w sk ie j 1. 56 do w y ­
najęcia. W iadom ość tam że.

do w y n a ję c ia  lub 
9BS%. sk lep  k o rzen n y , 

oraz d u ży  p o k ó j z  kuchnią  
na w a rsz ta t, Z im orow icza  20.

738'

|5 |  F ried r ich ó w  3., I I  p ię -
«!■  tro  3 p o k o je  z  balko­
nem , kuchnią i w odociągiem .

739

Doniesienia różne.

Przeciw w y p a d a n iu  i n a  
p o ro s t  w ło só w  najno­

wszy wynalazek
(za skutek gwaraneya)

„ C A P O L “
po jednorazowem użyciu prze­
stają włosy wypadać i bujnie 
się' rozrastają. Setki podzięko­
wań do przeglądnięcia. Cena 
fla szk i 2 k oron y . — Tylko do 
nabycia w drogueryi LANGA 
i PILARSKIEGO, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 3. — W ysyłka 
odwrotnie. 513

l> y n  15.000 L is t na p o czc ie  
osta tn ie j. 741741

glSafti F ilom ena S p iege l, 
żona A n ton iego  S p ieg la , 

nabyła  fo lw a rk  P asiek i Z u ­
b rzyck ie , na sw o ją  w łasn ość

Honiassier! czwartek.
kam odpowiedzi 
tui. Ucałowania.

Oze­
na list osta- 

754

RO K CZW A RTY
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski14
pismo poświęcono kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koron.

Atos: Teatr- ■Kolo lit. arl.
170

Z E P a / t e r L t s r
na wynalazki wyjednywa St. 
D z b a ó s i ś i ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 471

z  daw nego  s z la - 
ch eckiego  rodu, chce  

adoptow ać cz łow ieka  m a ję ­
tnego. B liższa  w iadom ość li­
s to w n ie  „A. Z.* p .-r . L w ów .

688

M ając ty le  dow odów  ż y ­
c z liw o śc i i w spó łczu cia  w mo- 
je m  ciężki- m stra p ien iu , czu­
j ę  s ię  w  obow iązku w y ra z ić  
serd eczn e  podziękow an ie  naj- 
p rzew ie leb n ie jszem u  ks. ka­
nonikow i L ew ick iem u  i  p r z e ­
w ie leb n ym  0 0 .  B ern ardyn om  
za p ro w a d zen ie  konduktu , 
W iehn. P. D r F iebiehow i, 
za g o r liw ą  i  pełną p o św ięce ­
nia opiekę nad zm a rłym , 
w czasie  je g o  c ię ż k ie j słabo­
ści, w szy s tk im  k re w n y m , 
p rzy ja c io ło m , zn a jo m ym  i  
w iern ym , k tó r z y  g rem ia ln ym  
udziałem  w  p o g rzeb ie  ś. p. 
m ęża m ojego , oddali m u o- 
stn tn ią  p osłu gę . 732

W smutku pozostała wdowa 
E leonora G abrigel z  dziećm i.

fiisaiiy i zajęcia.
M ieza w isła  Zakopane l is t  na 
•* poczcie . 741

jy^j r ed u ty  dom ina jed w n -  
bne i k o s ty u m y  chara­

k te r y s ty c z n e  k ra k o w sk ie  i 
ko za ck ie , w yp o życza  s ię  R y ­
nek 26, I. p ię tro . 746

a ) i 'osztiJriituuie.

Nauczycielka
sem  p ra k ty c zn y m  p o szu k u je  
p o sa d y  w  m ie jscu  p r z e z  Biu­
ro  n a u czyc ie lsk ie , M oraw ­
sk ie j. H alicka 10. 735

Sta r s z y  ru ty n o w a n y  a s y ­
s te n t fa rm a cy i p o szu k u je  

za s tęp s tw a  lub s ta łe j  p o sa d y  
za ra z  B liż s z e j w iadom ości 
u dzie li p. K orn el T rzeszczk o -  
w sk i, G iera łto w ice  p .  Zator.

725

®grrodnii£ z  dobrem i św ia ­
dectw am i, p o szu k u je  p o ­

sa d y  od 1 lu tego. Ł ask awre 
zg ło szen ia . M. T. M a rtyn ó w  
now y. 728

r*l|lE iielarz zd o ln y  z  k ilk u - 
le tn ią  p ra k tyk ą , p o szu ­

k u je  p osady . Ł askaw e z g ło ­
szen ia  J ó z e f  K o rze lik , W it-  
ków  n o w y . 730

H r7pń Vn kl 8imn' P°~WwAOłl szu k u je  le k e y i .z a  
skrom n e w yn a g ro d zen ie . Ż ó ł­
k iew sk a  78 R. L . 729

W J rzę d n ik  p a ń s tw o w y , po- 
szu k u je  zarządu  k am ie­

n ic y  lub b iu row ego  za jęc ia , 
w aru n k i skrom n e. Z g łu sze­
n ia  „S. 25“ p o s t.-re s t. L w ów .

748

Eg&anienfcn z  ukończoną  
9 -tą k lasą  p o szu k u je  

lek cy  i. Ł askaw e Z g łoszen ia  
„P rośba* p o s te  re s t. L w ów .

749

lgn*konom la t 29, z  ukończo- 
ną n iższą  szk o łą  ro ln iczą  

i d łu ższą  p ra k ty k ą  g o spodar­
ską  w w ię k szy c h  m ajątkach  
p r z y jm ie  za ra z  posadę na or- 
d y n a ry ę . „R oln ik  15“ p.-r. 
\V ybran ów ka  koło  L w ow a.

366

r o m o c n ik  K o rzen n y ,
zdolny w robotach piwni­

cznych, poszukuje posady. — 
P.-r. _Ł Ł. 101“ Lwów. 555

I j lh r o s r u is ta  młody, z od-
bytą praktyką w kraju i 

za granicą, przyjmie posadę 
zaraz. Łask. zgłoszenia p-r. 
„Droguista“, Jarosław. 571

W IT n n celista  z  egzam in em  
tabu larn ym  w  m ieśc ie , 

g d z ie  w y ż s z e  s z k o ły , za m ie ­
ni s ię  na m n ie js z y  pow ia t. 
„K an celista  s ą d o w y P r z e ­
m y ś l, 3 -m aja  42. 581

b) Zdofiartuntimt.

Poszn& uję g o sp o d yn i na  
w ie ś , pam  y  w  średn im  

w ieku , bądź te ż  w d o w y  z  do­
brem  w ych ow an iem , ohzna- 
jo m io n e j ze  stosu n kam i w ie j-  
sk ie m i i  p r z y z w y c z a jo n e j  
ponadto  p o sia d a ją ce j g o tó w ­
k i do 10.000 kor., k tó ra  z o ­
stan ie  ulokow aną, ja k o  u dzia ł 
w  in te re s ie , w m ia rę  tegóż  
udziału , będzie  p ob ierać  zy - ' 
sk i, a pon adto  całe u tr z y ­
m anie i um ów ione w y n a g ro ­
dzen ie  za  za ję c ie  s ię  gospo  
d a rs tw em  w  ogó ln ości, z g ła ­
sza ją ce  s ię  re fiek ta n tk i r a ­
czą  podać d o k ła d n y  swró j 
a d res n a jd a le j do Ś lu tego  
hr., p o d a d re są  »MZ.  L w ó w '\  
poste  re s ta n te  — poczem  na­
stą p i s zc zeg ó ło w e  w y ja ś n ie ­
n ie  i  osob iste  porozu m ien ie  
się  w  te j  sp ra w ie  743

C lile p o w a  po trzeb n a  do 
^  m lecza rn i za ra z z  kau cyą  
200 zł. M oże b y ć  osoba fa m i­
lijna, j e s t  do te j  filii o b sze r­
ne pom ieszkan ie . W iadom ość  
biuro O lszew sk ieg o , ul. K i ­
liń sk iego  „K “ 737

ffl& oszukuję ogrodn ika  Zgło  
Ll szen ia  z  odpisem  św ia ­
d ec tw  i  w ym agan em  w y n a ­
gro d zen iem , p r z y jm u je  Za­
rzą d  dóbr L im anow a. 608

Słuchacz z  ładn em  p i­
sm em  o tr zy m a  posadę m ani­
pulanta w  k a n ce la ry i a dw o­
k a ck ie j w e  L w ow ie , p isem ne' 
zg ło szen ia  do biura dzien n i 
k ó w  w Pasażu  H ausm ana  — 
pod  lit. S. B . 74ó,

Fabryka maszyn
r o l n i c z y c h  J. BARON 
w Przemyślu, przyjmie za­
raz zdolnych ślusarzy ma­
szynowych (monterów), to-] 
kurzy żelaza i kowali.

718

Maszynistę S ;
wanego, obznajomionego 

z fabryką dachówek przyj­
mie od 1 marca Fabryka 
dachówek Pilzno. Zgłoszę-1 
nia do Zarządu Fabryki 
Pilzno pod Tarnowem.

720

otrzetm y j e s t  n a u czy  
•* c ie l na w ie ś  do uczu.a  
z  tr z e c ie j  k la s y  g im n  Z g ło ­
szen ia  w  A d m m is tra c y i pod  
li tera m i „k. k. k.* 674

A pfefita w Mielcu poszuku­
je  drugiego magistra.

666

ytiyshowanie i nauka. |
osobno pol­
skiej, a o- 

sobno niemieckiej podług sy ­
stemu Gabelsbergera, udzielać 
będzie od 1 lutego rb. profe­
sor stenografii, J. Po l i ń s k i  
w swojein mieszkaniu, ul. Zie­
lona 4. w parterze. Kurs trzy­
miesięczny. 721

,  ł l T O I I  G U D I E S S

Lwów, pL Maryaoki L 4.
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lakier bursztynowy
0-: Główny skład

W.CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2.

(Telefon 286) 13
Ceusiikl gratis  i lraneo.

sa Rok założenia 1843. ss

Z d o b n i  ś w i a t
-  We wszystkich częściach świata 
znajdujemy dziś „Quaker Oats“. 
Spoży wa go się rocznie wiele mi­
lionów paczek, głównie jako ka­
szę na śniadanie, a także jako 
zupę, pudyng itp.

Jest to najlepszym dowodem 
użyteczności i znakomitej jakości 
tego produktu.

Sprzedaje się tylko w zamknię­
tych paczkach celem zachowania 
dobroci i ochrony od kurzu.

824Wszyscy lekarze polecają

OUAKETł O A TS

uniknięcia wszelkich pomyłek, oznajmiam 
iJU dU S il że jedyny główny magazyn o b u w i a  
k & r l s b a d s  k i e g o  od wielu lat istniejący 
we Lwowie, znajduje się tylko przy u l ic y  K iliń ­
s k ie g o  2. Wielki wybór bucików balowych. — H. 
T E N D L B B . 525

ł
/  w r > ,jWI M  A C  E  T  “

n o w ą  e s s e n o y ę  o c t u  p o le c a  s ię  k a ż d e j  g o sp o d y n i, 
w ła ś c ic ie lo m  h o te li  i  r e s ta u ra to r o m .

Wy rabiany z tej essencyi ocet, posiada doskonały smak i przyjemny za­
pach, jest silny i konserwujący, bez bakleryj, nigdy się nie psuje i jest 
o wiele tańszym od kupionego oclu.

Ceny: 74 litrowa flaszka na 5 do 10 litrów octu 1 k o r ., 
flaszka na 20 do 40 litrów octu 3  k o r .

50

1 litrowa

Na składzie w aptekach, drogueryueh, handlach deli­
katesów i towarów kolonialnych.

Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny u 
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A  w e  L w ow ie .

P r o s a ?  w a ż a ć  n a  m a r k ę  o c h r o n n ą  I

I n s e r a t y
d.©

|  jakotoż do wszystkich in- £ 
nyeh kraj owych i zagrani- fj 

|  cznych gazet, przyjmuje $ 
|  najtaniej ij

] R w d o i f  M o s s e ,  !j
|  ekspedycya anonsów  
| W iedeń  L, Seilerst& tte  2.

Niezbędne dla  każdego domostwa I

-. Rosy B a lsam
~ - żo łąd kow y

I z  a p t e k i  B .  F R A G N E R A  w  P r a d z e .
fej jest znanym od lat 80 środkiem domowym, wzbudza- 1 
1 jącytn apetyt i  lekkoczyszczącym. Regularne uży-j 

| |  wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia \ 
i utrzymuje je w należytym, porządku.

Wielka flaszka Z  ik«9 mała 1  lk.
Oplamię w każdej słacyi austro-węgierskiej monarchl j 

otrzyma każdy wielką flaszkę ?a poprzcdniem 
przysłaniem gotówką 3  It . 5©  h .  — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  U . 5©  &.

© s lr a e ż e m ie ! Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną.

Pragska maść domowa
z  a p t e k i  B .  F E A ^ M E E A ,  w  P r a d z e

| jest jstarym środkiem domowym, najprzód w Pra-j 
dze Używanym, który utrzymuje rany w czystości, I 
chroni od zapalenia i łagodzi boleści, działając |

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej. J
Oplatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka koron ©-i© 4/i t 
puszkę, za kor. 3*3© — puszkę $/2, za 
koron 4*3©  puszkę &h  — za kor. 4  O© 

puszkę 9/2.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SK ŁA D:

20

A p t e k a  B -  F E  A  Cr ETER A
c. k. nadwornego dostawcy 

„ p o d .  c s a r a y m  © rlerrŁ 44 
P r a ^ a ,  I i l e f n s e i l e  \ r .  3 3 3 .

L. 18.698.

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Przemyśla rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na posadę ....

adjunkta budownictwa
z roczną płacą w kwocie 2.400 koron i do­
datkiem drożyźnianym w wysokości 15 proc. 
płacy, prawem do trzech dodatków pięcioletn. 
po 300 koron, oraz prawem do emerytury 
w razie stabilizacyi.

Kandydaci do powyższej posady, winni 
się wykazać:

1. Świadectwem zdrowia.
2. Świadectwami ukończonych studyów po­

litechnicznych.
3. Prawem obywatelstwa austryackiego.
4. Nieskazitelnym charakterem.
5. Dokładną znajomością języków krajowych,

oraz niemieckiego w słowie i piśmie.
6. Nieprzekraczalnym 40 rokiem życia.

Posada powyższa nadaną zostanie prowi­
zorycznie na rok jeden, po upływie którego 
może nastąpić stabilizacja.

Podania o powyższą posadę wnosić na­
leży do Prezydyum Magistratu w Przemyślu 
do dn ia  15 'marca 1901.

Przemyśl, dnia 23 stycznia 1901.
Z  M a g i s t r a t u  m i a s t t ^

717 D w orski.
 Codziennie pocztowa w ysy łka.

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgior.

IIEKSPEDYCYI „SUM M IEG0U|
są do nabycia następujące dzielą:

Józef Maskoff,, Zaszum i las tomów 2
c e n a ............................  . 6 kor.

St. Kossowski, Moja córka 2*50 „
„  Psyche .  .  3-00 „

Abgar-Sołtan, P anna Siekierczan-
k a ................................. 2*00 kor.

Zmogas Barcikowscy .  5*00 „

Przygotowania wojenne liosyi 
(II. w ydanie) . . . .  1*00 kór. |

Przewodnik do kąpiel 1*00 „
1 3 S M 3 S 8 S 8 a © § 9 5 3 ® S © 3

Ważne dla Pań!
T ylko sa  l©  zł. 

wyuczyc się można w i2 lekcyach 
kroju francuskiego pod gwarancją

w szkoia k ro ju

RIGEIII iECKEROIlEJ
Lwów, ul, CłiorążcKjzjjy 

I. 5  II. p. drzwi 19. j 
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwaraneyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 172
N a  k o n fe k c y e  i  k r o je  a n g ie l­

sk ie  o so b n y  k u r s .

Ekspedycya anonsów
Henryka Schaleka

Wiedeń I., Wolizeile li, parter i I. p.
założony 1873 -  telofon 809 

Konto Kasy oszezędn. 804.316. 
poleca się i załatwia najtaniej 
i najszybciej fu s e r a fty  d o
w szystk ich  dalennlKów.
k r a jó w , i zagnranicziiye|p.
Fachowo propozycye, układy 

inseratów i cen bezpłatnie 
Najnowszy wielki katalog ga­
zet dla inseratów bezpłatnie 

i franco.

P O “ Własny dział ogłoszeń
w dziennikach „Neue Itreio 
P resse“ i „Neuer W. Tagblatt* 
na anonse każdego rodzaju np. 
kupna łub sprzedaży każdej 
gałęzi, spółek, ageneyi, za­
stępstw, posad ł miejsc ofe­

rowanych etc.

| r „ ,

R r z w i ,  c l m a ,  p o s a d z k i

ro b o ty  k o śc ie ln e ,  s z k o ln e ,  w y s ta w y  
. ń  :; jjj sk lep o w e  i  t p., wykonuje w miejscu 

1 na prowincyę p o  fla la k ic li c e n a c h  |

Parowa pracownia stolarska
K a r o l a  M o r n n n g a

ii i 12# Ł w o w ,  S z p i t a ln a  4 © . Telefon nr. 353.'.u. __

F s t t o r t s r U s a j ó . © ! ,
B M W i a i B B i a  

Z d " U . p C 3 T ,

O f i c e r o ^ r l o ,  

T F * r  z  ę  ć L r u i  c  3 T ,
i inne osobistości każdego stanu, zasługujące 

na udzielenie kredytu otrzymają

oryginalne austro-węg.

Papiery państwowe
l o s y  i  e f e k t y  w a r t o ś c i o w e

n a  k r e d y t ,  za k o r z y s t n ą  s p ła tą  c zę ­
śc io w ą , rozłożoną na wiele lat, dokładnie 
wedie u rsę d o w o  n o to w a n y c h  k u rs ó w  18} 

na 67ż procent rocznie.
Kupujący wchodzi n a ty c h m ia s t  w  n ie o -

H»l— n r r  I f illMMl m m i  I I i  I WSP

g r a n ic z o n e  niesien i p o s ia d a n ie  ty c h  
p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h ,  di u tego nie 
należy je mylnie brać na rów iu z p ro  me-

w  mm mĘmmmmjkmmtaamsMrnmmaaKm
su,mi,  łjsUuni renty, lub losaud jołeryi kia-
sowy«•{]. Fu p r o s p e k ty  i bliższe warunki 
zwrócić się należy listownie, z dołączeniem 

marki na odpowiedź do
R e p r e z e n t a c j i ,  k a n k o w e j  

ANT. FERENCZI, 222
B 1 T O A P E M T , VII. Kiralyutcza 87.

E S 3 g $  S T '

„The MUTUAL"
Towarzystwo Ubezpieczeń na

życie z New-Yorku 714

Założone w roku 1842. Stowarz. oparte na wzajemności.

Kapitał obrotowy i dniem 1 stycznia 1900 
I C .  1 4 8 9  6U  m i l i o n ó w .

Czysta wygrana na korzyść nbezpieczonycbwr. 1899 
M .  3 8 , 1 5 8 . 4 3 3 .

P e łn y  k a p i ta ł  n a  p o k r y c ie  dla asekuracyj 
w Austryi utworzonych, znajdzie w urzędzie pła­

tniczym c. k. Mimsteryum we Wiedniu.
Generalna Dyrekcya dla Anstryi:

W i e d e ń  I . ,  L o k k o w i l z p l a t z  1 .
General. AJenoya dla zachodniej Galicyi:

SOKAL i LILEElj Dom bankowy i Kantor wymiany, Lwdw.

|  Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. porębą. — Z Drukaini „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hała emskiego.


